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Polska wobec francusko-iiiM M ieii 
projektu paktu gwarancyjnego

i ; Kraków, 20 czerwca, j interpretuje odpowiedź francuską sekretarz sta*
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej komi-,nu Chamberlain.

Dla nas to stanowisko jest cenne, jasne i  ma 
pozostawiające najmniejszej wątpliwości. Sly 
szę, że mają być wydane instrukcje dla amba­
sadorów angielskich i francuskich, tudzież ko-

sji dla spraw zagranicznych p. minister Skrzyń­
ski wygłosił obszerne ekspose w sprawne paktu 
gwarancyjnego. Skreśliwszy przebieg tej kwe­
st# od roku 1919 i stwierdziwszy, że wszyst­
kie próby zrealizowania paktu gwarancyjnego 
nie odniosły pożądanego skutku, stwierdził p. 
Skrzyński, że problem -ten został ujęty w nowy 
sposób przez notę niemiecką z dnia 9 lutego 
br. i przez odpowiedź francuską, ogłoszoną c- 
beonie. W dalszym ciągu swoich wywodów 
podniósł p. Skrzyński, że nota francuska opie­
ra się na nienaruszalności dotychczasowych 
traktatów, tudzież paktu o Lidze Narodów. — 
Nota francuska przewiduje również konieczność 
umów arbitrażowych, które uważa za »oondi- 
tiio sine qua non«.

Stwierdziwszy iunetim w sprawie wszyst­
kich umów arbitrażowych, powiedział p. mini­
ster:

Ta sprawa jest zasadnicza, należy bowiem 
wiedzieć w interesie pokoju europejskiego, czy 
w razie zawarcia traktatu arbitrażowego mię­
dzy Niemcami i Czechami, w razie niepoddania 
sporu przez Niemcy pod arbitraż i rozpoczęcia 
przez nią kroków wojennych, Francja ma pra­
wo jako gwarantka tego arbitrażu natychmiast 
przyjść Czechom z pomocą. Odpowiedź jest ka­
tegoryczna i niewątpliwa: oczywiście, że tak, 
tak samo jak Anglja ma obowiązek dania peł­
nej pomocy Francji, zaatakowanej przez Niem­
cy nad Renem.

Tak ważny punkt musiał być przedmiotem 
uzupełniających wyjaśnień między Cliambei- 
lainem i Briandem. Stanowisko Anglji jest ja­
sne. Chamberlain jest jednej myśli z rządem 
francuskim, gdy ten wychodził ze słusznego za 
łożenia, stwierdzając, iż rząd brytyjski jest 
przeciwny projektowi paktu reńskiego, jako 
barjery, mającej przesezkodzić w jakiejkolwiek 
akcji gwarancyjnej mocarstwu, któreby zagwa. 
rantowało traktat arbitrażowy, zawarty między 
Niemcami a innym sąsiadem. Byłoby oczywiście 
ńłegodnem, iż pakt reński mógłby w jakiejkol­
wiek okoliczności być użyty na korzyść pań­
stwa, któreby naruszyło przemocą istniejące 
,traktaty. Pakt niewątpliwie jest rozumny i tak

traktatów. Doktryna musi złożyć pewne ofiary 
na rzecz polityki realnej, albowiem polityka, 
jest sztuką możliwości. Zresztą pakt gdyby 
raz przyszedł do skutku na zasadach wyrażo­
nych przez Francję a uzgodnionych z Anglją, 
byłby rodzajem protokółu realizującego system 
arbitrażu, z którego są wyłączone sprawy tery­
torialne.

Chwilę obecną w długiem a żmudnem okre­
sie rokowań o bezpieczeństwo i spokój świata 
należy uważać za chw?ę pomyślną. Front aljan- 
tów jednolity jest utrzymany. Stanowiska tzą- 
du angielskiego i francuskiego są uzgodnione 
nie naruszając solidarnych interesów Francji i 
wspólnych jej z innymi aliantami. Niema mo­
wy o częściowej realizacji traktatów, ich za­
twierdzenie polega na utrzymaniu zobowiązań 
wypływającyicli z traktatów i paktu Ligi Naro­
dów. Jest mowa o stworzeniu dodatkowych 
gwarancyj bezpieczeństwa i pokoju bez zmniej­
szenia już istniejących. Francja jest jak zawsze

wotna była- pozbawiona wszelkich myśli ubocz­
nych, wszelkich rachub niezgodnych z obowiąz- 
kami zaciągniętemi przez nich samych w 
oliwili podpisania traktatu.

Po wywodach ministra wystąpi! niektórzy 
posłowie z interpelacjami, na które p. Skrzyń, 
ski dał następującą odpowiedź.

»W  czasie pertraktacyj o umowę arbitrażo­
wą istniało też porozumienie między Francją 
a rządem polskim. Oczywiście ustalonego typu 
umów arbitrażowych niema. Treść tej umowy 
zależy od przebiegu pertraktacyj. Wiadomo, 
że umowa arbtrażowa, którą Niemcy mają za­
wrzeć z Francją, obejmie wszystkie sprawy z 
wyjątkiem granic, co się zaś tyczy wstąpienia 
Niemiec do Ligi Narodów, to przyjęte będą na 
zasadzie praw równych«.

Nie mamy jeszcze dosłownego tekstu odpo­
wiedzi francuskiej na notę Niemiec, nie możemy 
więc wypowiedzieć o niej swojego własnego 
zdania. Co do ekspose p. Skrzyńskiego, to po-

w pięknej roli wyciągającego rękę do pokoju, j dane one zostało w stylizacji nieudolnej, którą 
Rzeczą Niemiec będzie tę ofertę przyjąć lub z obowiązku ogłaszamy częściowo, a która je- 
odrzucić i udowodnić, że ich propozycja pier- i dnakże jest bardzo małomówiącą.

W i s t  ztfołtfa  im te n c f i n u s t ®  i  u r w ie  N A
poranM

(Telegram własny „Nowej Reformy”).
Waszyngton, 20 czerwca-. Tutejsze koła po-1 i kola polityczne są zdania, że Briand umyśl- 

informowane twierdzą, że rząd amerykański j nie pozostawi! niektóre punk ta niejasne. Nota 
czyni starania o zwołanie konferencji mocarstw! bowiem nie jest ostateczną odpowiedzią Brian- 
celem omówienia niemieckich propozyeyj w ! da, ale daje podstawę do dalszych rokowań, 
sprawie paktu bezpieczeństwa. Nota francuska które potrwają czas dłuższy, 
wywołała w Waszyngtonie wrażenie korzystne1 -------------
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^  precyzyjny zegarek
światowej m arki, do nabycia w  pierwszorzędnych  
m agazynach zegarm istrzow skich  i jubilerskich .

respondencje w trakcie rokowań poprzedzają­
cych wiadomą odpowiedź. — Gdyby tak było, 
uważałbym ten akt dyplomacji za nad wyraz 
szczęśliwy. Praca nad bezpieczeństwem wyma­
ga- zupełnej jawności i to nietylko tekstów, ale 
i interpretacyj i tendencyj.

Z rozbieżności, jakie były między gabineta­
mi angielskim i francuskim w ciągu rokowań, \ 
ujawnienia wątpliwiości, które zostały uzgo­
dnione, nie może wynikać najmniejsze osłabie­
nie jedności na gruncie zasad, których wyra­
zem jest odpowiedź Francji, a nadto ujawnienie 
ich może położyć kres robocie, która przekształ­
ca i przeinacza istotny stan rzeczy.

Ta robota ma źródło podwójne, w słusznym 
niepokoju zainteresowanych, a zainteresowany­
mi są wszyscy, w chwili kiedy się mówi o po­
koju i jego warunku ,na którym polega budo­
wa kontynentu ,albo wiem pokój nie jest przy­
wiązany do żadnych granic, ale do ustalenia i 
obrony porządku publicznego Europy, opartego 
n a  traktatach. Rodzi się poczucie słusznego nie­
pokoju. To źródło niepokoju powinno być przy­
najmniej dla Polski zamknięte przez powyższe 
jasne i kategoryczne stwierdzenie rządu. Po­
zostaje drugie, a jest nim wola skierowana ku 
świadomemu stwarzaniu wrażenia o istnieją- 
cem rozłamie wśród ałja-ntów w sprawach za­
sadniczych, wola mącenia czystej krynicy po­
koju, ażeby w mętnej wodzie łowić. Ta wola 
jest przeciwna jasnej i świadomej woli pokojo­
wej Polski. Stanowisko rządu polskiego jest 
jasne.

Problem bezpieczeństwa, to jest problem u- 
zgodnienia interesów indywidualnych państwa 
w granicach interesów ogólnych, jak równanie 
algebraiczne, w którem jest jedna wielkość nie­
zmienna przy innych niezależnych od naszej 
woli i zmuszonych ulegać zmianie. Wielkość 
niezmienna naszego punktu widzenia jest nie­
zmienna w całości, nienaruszalność traktatów 
pokojowych. Wartościami zmiennemi jest- 
mniej lub wiięcej bezpośrednie odnoszenie się 
do pokoju ogólnego, solidarnego. Myśmy stali 
na gruncie protokółu genewskiego i do powyż­
szych zasad nieraz powracać będziemy, w zro­
zumieniu, że pokój świata to jest skarb wspól­
ny całej ludzkości, który bronić należy wspól­
nym wysiłkiem i j_edynie wspólnym wysiłkiem 
obronić . można
które są interesami „ „„ .  ̂ _
widocnie pogodzić z temi koncepcjami. Ko-|źe opór Abd-el-Krima nie może trwać długo, uje komunikacyjne, jest więc możliwe, że Abcl- 
nieeznem stało się spotkanie na połowie drogi. Na północy Ka-byli zostali otoczeni przez woj-' el-Krima zmusi się do kapitulacji i to bez roz- 
między stanowiskiem naszem a stanowiskiem\ ska francuskie. Również wybrzeża obszaru Ka-poczęcia wielkiej ofensywy wojskowej. Jeżeli 
Anglji, na. twardym gruncie nienaruszalności j bylów będą wkrótce zupełnie zablokowane. j dotrzymane będą dosypozycje militarne, nie

Paryż, 20 czerwca. PAT. W Izbie deputowa­
nych socjalista-radykał Berthod na żądanie 
przewodniczącego frakcji i po porozumieniu się 
z Painlevem zgodził się odroczyć swoją inter­
pelację do wtorku. Ilerriot zawiadomił, żc ko­
munista Doriot pragnie zainterpolować rząd w 
sprawne rzekomych propozyeyj pokojowych, 
jakie miał, według informacji Doriota, uczynić 
Abd-El-Krim Francji i Hisapanji za pośrednic­
twem Anglji i Włoch. Briand przypomina, że 
rząd oświadczył już raz i obecnie oświadcza 
ponownie, że celem, do jakiego dąży Francja 
w Maroku, jest zapewnienie w możliwie naj­
krótszym czasie pokoju po uprzedniem zape­
wnieniu nienaruszalności interesów Francji. — 
Gdy Abd-El-Krim zechce zamanifestować swo­

je zamiary pokojowe, znajdzie niewątpliwie dro 
gę, prowadzącą w sposób jasny i kategoryczny. 
Jest to obelgą dla rządu —  mówił Briand — 
gdy się przypuszcza, że wobec postawienia mu 
honorowych warunków pokoju, mógłby on po­
zostawać obojętny na te propozycje. Jeżeli ko­
muniści pragną szybkiego pokoju, to w żadnym 
razie nie osiągną tego celu przez uprawianie 
w Maroku zbrodniczej propagandy. Nie przy­
spieszą oni pokoju, wzbudzając w Rifenach na­
dzieję, że nadejdzie chwila, że żołnierz francu­
ski wyłamie się ze swoich obowiązków. W kon­
kluzji Briand domaga się odroczenia dyskusji 
nad interpelacją Doriota. Izba uchwaliła 525 
głosami przeciw 32 odroczyć interpelację.

Z w a lk  w M aroku
Opór Kabylów nie może trwać już długo

, .........  P a ry ż , 20 czerwca (AW). »Matin« donosi, żo| Przed strefą międzyarodową kolo Tangeru
i .  Interesy Wielkiej Brytanji; na wczorajszem tajnem posiedzeniu czterech' stoją Hiszpanie na straży, a na wschodzie w 
esami światowemi, nie dały się komisyj parlamentarnych oświadczył Painleve, j kierunku Algieru Francuzi opanują wkrótce li-
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może być mowy o dalszem niebezpieczeń­
stwie.

Rząd jest zdecydowany wypełnić swój obo­
wiązek, jak długo posiada zaufanie parlamentu 
i to bez względu na stanowisko, które zajmą 
poszczególne grupy parlamentu. Ostatnie sło­
wa byty skierowane widocznie przeciw socjali­
stom.

SS S en a tu
Warszawa, 20 czerwca.

Na wezorajszem posiedzeniu Senat przystą­
pił do rozpatrywania budżetu

MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.

Referował sen. Brun (ZLN). Oprócz zmian, 
poczynionych w budżetach niektórych przed­
siębiorstw przez zmniejszenie przewidywanych 
wpływów, komisja w dziale urzędów górni­
czych podowyższyła dochody o 150.000 zło­
tych.

W wydatkach zarządu centralnego skreślono 
22.000 złotych, które Sejm przez niedopatrze­
nie widocznie wstawił dwa razy.

W dyskusji zabierali glos sen. Popowski 
(ZLN), polemizując ze sprawozdawcą general­
nym senatorem Buzkiem, który twierdził, że 
czynny bilans handlowy może dać Polsce tyl­
ko rolnictwo i leśnictwo, górnictwo i hutnictwo, 
tudzież te nieliczne gałęzie przemysłu, które 
są na tych bogactwach oparte, oraz sen. Adel- 
man (Gh. D.), który poruszył kwestję produ­
kcji węgla, wskazywał na konieczność powięk­
szenia konsumeji w kraju drogą uszlachetnie­
nia tego produktu przez suchą destylację. — 
Rząd powinien utworzyć instytut węglowy dla 
popierania przemysłu chemicznego.

Po przerwie obiadowej po przemówienia-ch 
sen. Truskiera, sen. Buzka, który przemawiał 
za zniesieniem wszelkich ograniczeń w sprawie 
wywozu za granicę płodów rolnych, zabrał głos

MINISTER PRZEMYSŁU I HANDLU 
KLARNER.

Minister zaznacza na wstępie, że budżet jego 
resortu, zarówno łącznie z generalną dyrekcją 
poczt, jak i bez niej, jest czynny.

Przechodząc do przedsiębiorstw państwo­
wych, minister stwierdza, że preliminowane 
wpływy z tych źródeł'wynoszą 5,800.000 zło­
tych, który to dochód, zdaniem ministra, da 
się uzyskać. Dalej minister oświadczył, że pra­
ce nad taryfami celnemi są już zapoczątkowa­
ne, co do uchwalenia ustawy celnej, to uchwa­
lenie jej uzależnione jest od ukończenia usta­
wy karilo-skarbowej. i ?

MicIMczottSkiego Znicza 
niestrudzony M R

(W czterdziestopięciolecie pracy naukowej dra 
Józefa Kallenbacha, profesora Uniwersytetu 

i Jagiellońskiego).
i Kiedy niedawno znalazłem się w pracowni 
aaukowej prof. Kallenbacha wśród zacisznego 
gmachu Muzeum Czartoryskich i gdy w ciągu 
rozmowy zasłużony badacz literatury ojczy- 
stoj pokazał mi autograf „Dziadów” cz. III., 
którego podobiznę właśnie wydawał, przeglą­
dając żółtawe kartki rękopisu, przejmującego 
doznałem wrażenia. Z tych drobnem, lecz tak 
wyrazistem pismem kreślonych liter, płyną­
cych równą i zdecydowaną falą, wionęło ku 
mnie tchnienie wielkich po-listopadowych cza­
sów, kiedy to w Dreźnie pisał je poeta, a tchnie­
nie wielkiej, bohaterskiej duszy, która w tym 
legjonie słów i znaków zamknęła całą burzę 
chwili dziejowej i cały „krzyk pokolenia” . —| 
Szczególnie autograf improwizacji, spisanej 
wyraźnie, odrębnie, z osobną numeracją, dzia­
łał mi mnie jak urok tajemnej, ukrytej siły — 
ukrytej burzy uczuć, która poprzez drogie lite­
ry, równym biegnące szeregiem z głębin dale­
kich strumieniem rwącej fali pędziła niewstrzy- 
manie.
. A  gdy wzruszony skierowałem wzrok swój 

na poważną, zadumaną, a radosnem spojrze­
niem oczu opromienioną twarz profesora, je­
dnym błyskiem myśli objąłem całość nieznu- 
żornej, wytrwałej pracy, pochylonej .nad kar­
tami wielkiej twórczości i wydobywającej ź jej 
ukrytych tajni coraz to głębsze, coraz to moc­
niejsze ? złożyska sił wiekuistych ducha. Je-

jedną tylko wielką namiętnością: miłością 
szy ludzkiej — i tej, która z zamkniętych już przemożnego czaru uczucia 
kart

jakie spływa,wśród stałej pracy naukowej i niestarte do-
bieżących przyna-rfc twórczości do nas przemawia, i tej, która z monografj.i Kallenbacha i pod urokiem kto- j raźnością pisania wśród b 

z jej posilnych źródeł czerpie wątek do no- rego wychowały się już całe pokolenia i na-, glon. 
wych ducha triumfów. ■ dal wychowywać się będą. Połączenie bowiem | Ze swej strony, jako uczeń profesora Ka.llen-

Włelki, nieustanny, bogaty w stokrotne bystrej wnikliwości badacza i wzorowej meto- j bach a, z czasów jego pracy we Lwowrie, od ro- 
plony trud naukowej pracy prof. Kallenbacha, ty  analityczno-krytycznej, _ opartej o bezprzy-’ku 1904 począwszy) do uroczystego aktu hoł- 
iednego z tych liiezuużonycli badaczy i od- ktadną wprost sumienność 1 niezwykłą, czuj- tfu dołączając tych slow lalka, pragnę przede-
L r , j  ność w gromadzeniu materiału,z eroracym żarem I w^/wstkiem to podkreślić, co dla moich prze-

jeszcze z dni gimnazjalnych, kiedy to po 
pierwszy czytałem piękną książkę o Mic-

przesłonić. Mogą być .coraz to nowsze i nawet mi wzbogacić. jnego, niestrudzonego strażnika Mickiewiczów
! coraz to wnikliwszo ujęcia Mickiewiczowskiej Jakie to są te najwierniejsze odkrycia i wy- rskiej tradycji i budziciela jej ogni żywych
I twórczości, jak książki Artura Górskiego, Pi- niki badań prof. Kallenbacha zarówno w dzie-jW^ sercach naszych^ Fundamentalna  ̂ zasada
i gonią, Wasilewskiego, jak cenne rozprawy dżinie twórczości Mickiewicza jak też w in- i Mickiewiczowska „Miej serce i patrzaj w ser-
 ̂prof. Chrzanowskiego, studja prof. Bruchnai- nych działach, z których obok Mickiewiczów-1 ce“ kładła sibie piętno na naukowej i wycho-
(skiego, jak nowe bystre odkrycia najwybitniej- skiego, najważniejszy stanowią studja nad|wawczej działalności profesora Kallenbacha,

nie zaborcze po nasze młode dusze.
Były to bowaem już dni „przedburzowe” , 

wzbierające falą już niedalekich, wielkich wy­
darzeń. Nic też dziwnego, że gorący ton serca, 
jaki spływać ku nam począł z za katedry 
w wykładach prof. Kallenbacha, wniesienie mię­
dzy nas jakby płonącego Znicza Mickiewi­
czowskiej, bohaterskiej tradycji życia, znajdo­
wało u nas żywy oddźwięk, czemu na­
wet wyraz dawaliśmy w naszych pracach se­
minaryjnych, zwracających się wtedy coraz 
częściej do studjów nad twórczością drugiego 
wielkiego romantyka i wielkiego „rewolucjoni­
sty z ducha” , Juljusza Słowackiego.

Trwałą pamiątką tej wzbierającej w nas 
fali uczuć i nowych zainteresowań naukowych, 
którym chętnie i życzliwie patronował prof. 
Kallenbach, była wydana pod jego redakcją 
i pięknym wstępem jego pióra poprzedzona 
książka p. t.: „Cieniom Juljusza Słowackiego, 
lycorza napowietrznej walki, która o narodo­
wość naszą się toczy” , a na którą złożyły się 
prace całego szeregu członków polonistyczne­
go semmarjum prof. Kallenbacha. Ten zna­
mienny, literacki hołd Młodzieży, pod patro­
natem duchowym prof. Kallenbacha, złożony 
wielkiemu poecie ku uczczeniu setnej rocznicy 
jego urodzin, jest świadectwem pięknego po­
siewu w sercach młodej generacji, zapalonej 
słowem i trudem pracy profesorskiej swojego 
przewodnika, a dzisiaj w poważnych pracach 
naukowych najwybitniejszych z pośród jego 
uczniów, jak, Juljiisza Kleinera, Manfreda.^
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DO BUDŻETU MINISTERSTWA 
ROLNICTWA.

Sprawozdawca senator. Puławski, charakte­
ryzując położenie rolnictwa, ubolewa nad tem, 
że w kraju, w którym stanowi 75 procent za­
trudnienia, nie jest traktowane, jako główna 
gałąź produkcji Zdaniem referenta należy prze- 
dewszystkiem dopomóc drobnemu rolnictwu.

Następne posiedzenie Senatu dzisiaj o godzi­
nie 9.30.

S3 Sejm n
(Głosowanie nad projektem ustawy o podatku 

przemysłowym).
Warszawa. 20 czerwca.

Na wczorajszem posiedzeniu, jak już done 
Biliśmy, Sejm przeprowadził głosowanie nad 
poprawkami, zgłoszonemi w drugiem czytaniu 
do noweli do ustawy o podatku przemysło­
wym. W  szczególności przyjęto do art. 3 po­
prawkę pos. Kowalczyka (Piast), aby obok prze­
mysłu ludowego od podatku były zwolnione 
także i rzemiosła ludowe. Do tego samego ai- 
tykulu przyjęto poprawkę pos. Manaczyńskisgo 
(ZLN) 154 przeciw 143 glosom, aby pracownie 
i zajęcia rzemiosł, rękodzieł, doróżkarstwa, fur- 
maństwa, rybolóstwa, o ile są prowadzone przez 
właścicieli lub przy współpracy najwyżej je­
dnej siły pomocniczej względnie przy pomocy 
tylko członków/ rodziny, były zwolnione od po­
datku obrotowego, a płaciły tylko podatek w 
formie świadectw przemysłowych.

Do art. 26 przyjęto poprawźę posła Sommer- 
steina, w myśl której po zaistnieniu ważnej a 
nieuchronnej przyczyny, z powodu której płat­
nik nie złożył w terminie zeznania, rozstrzyga 
władza, powołana do rozstrzygania odwoła­
nia.

Do art. 76 przyjęto poprawkę posła Wartal- 
skiego (ZLN), w myśl której minister skarbu 
§est upoważniony do pobierania podatku bez u- 
stalenia obrotu w każdym poszczególnym wy­
padku na podstawie przyjętych norm obrotu

f/  -Kwiatek „republikański" 
z niemieckiej

(k) Jeżeli ktoś m ógł mieó jeszcze jakieś w ątp li­
wości, co oznacza d la nastrojów  1 kierunkn polityki 
niemieckiej w ybór Hindenburga na prezydenta  
Republiki, to teraz, gdy od paru miesięcy pracnje  
parlament Rzeszy, musi już utracić ostatnie złu­
dzenia. Odnosi się to oczywiście tylko do tych nie­
licznych jo* kół w  A n g lji czy Ameryce, gdzie 
jeszcze z dobrą wolą odnoszono się do zmian, 
zachodzących w  Niemczech.

Kiasycznem znamieniem nowego Rządu poli­
tyki niemieckiej jest jedna z ostatnich uchwał 
komisji głównej parlamentu. Mianowicie uchwa­
lono na tej komisji znaczną większością głosów  —  
a uchwała ta z pewnością przejdzie tą samą w ięk ­
szością i na plenum Izby —  zniesienie ustawy
0 ochronie republiki.

Trzeba dobrze rozumieć, co to zn aczy ! Ustaw a  
ta była nchwalona po zamordowaniu Rathenaua,
kiedy terror, szerzony p rze i różnego rodzaju zbrojne 
związki sbrajno-prawicowe, począł przekraczać wszel­
kie granice, kiedy już nikt nie był pewny życia, 
kto działalności tych zw iązków  stał na drodze. I  isto­
tnie, działalność bojówek nacjonalistycznych została  
przez ustawę znacznie pohamowana.

DzfŚ się ją  znosi! Może to oznaczać tylko jedno: 
chęć przywrócenia bojówkom nieograniczonej
swobody. I  to niewątpliw ie ty ło  celem wniosko­
dawców.

Stronnictwa republikańskie pocieszają się jednem, 
mianowicie twierdzeniem, że w  razie upadku kan­
dydatury Hindenburga przy wyborach, prawica  
dokonałaby zamachu stanu, a dziś „ iegaiizm tt 
do pewnego stopnia ją  hamuje. Słaba to pociecha
1 niewiadomo, kogo ma pocieszyć. Z  istniejącego  
staau rzeczy i z tej „pociechyw jedno w ynika nie- 
odbicie. T ak  czy tak w Niemczech rządzi i zawsze 
rządziła skrajna, cesarska prawica, która czeka 
tylko odpowiedniej okazji, by ostatecznie odrzucić 
resztki pozerów.

KRONIKA
K ra k ó w , 20 ozerwoa.

Rocznica wScpoczemlsi wolsk pol­
skich na G«5rny Śląsk

KATOWIACE, 20 czerwca. Dzisiaj, w sobotę, 
Górny. Śląsk obchodzi uroczyście rocznicę. hietfO- 
ryczną chwili wkroczenia wojsk polskich.

Dnia 20 czerwca 1922 roku raino wojsko polskie 
pod wodzą generała, broni Stanisława Szeptyckie­
go przekroczyła na moście Szopenkkim pod Sos­
nowcem granicę śląską, witane przez przedstawi­
cieli władz i tany publiczności, a następnie udało 
się przez Szopienice i Zawadzie do Katowic. Była 
to chwila nieopisanej radości i entuzjazmu, 

„Prawda Śląska", a w szczególności organ pow­
stańców śląskich, „Polska Zachodnia", przypomi­
na ten historyczny moment, przyczcm zaznacza, 
że pamięć tej rocznicy mąci obecne przesfflenie. 
Trzeba jednak pamiętać, że ciężkie przesilenie 
istnieje w całej Europie, a więc w Niemczech, 
Czechach, Bełgji, Francji i Ameryce. Na całym 

. T • -r za dużo węgla i żelaza, a za mało
■j u n ------1 a W niedzielę o godz. 11 Uniwersytet Jagiei-. konsumentów. Mimo. ciężkiej sytuacji gospodar-

od przedsiębiorstw^handJiOwych 4-tej ̂ ategorji wraz z młodzieżą akademicką składa czej, należy przetrwać i bronić G. Śląsk przed roz-
hołd swemu wybitnemu współpracownikowi j szalałą w ostatnich czasach memieoką agitacją 
prof. Józefowi Kallenbachowi w uznaniu jego, antypaństwową i autypołską. 
wielkiej i owocnej pracy naukowej, trwającej 
już lat 45, a rozpoczętej w Krakowie, gdzie ju­
bilat odbył etudja uniwersyteckie (1880—

apostołem. Wielka księga jego studjów nad 
Mickiewiczem, te bezcenne »KaHenbachowskie 
Miicki-wic:ziaria«, stanowią trwałą kartę naszej 
naukowej literatury z rozważań nad epoką ro­
mantyzmu. Nie mniej pożytecznem i wartościo- 
wem studjum jest dużą popularnością i uzna­
niem ciesząca się dwutomowa książka o Zyg­
muncie Krasińskim (Lwów 1904), obejmująca 
życie i twórczość poety do r. 1838. Niezliczona 
ilość wydań krytycznych, komentarzy, objaś­
nień, drobny cli rozprawek i uwag, rozsypanych 
po wszystkich niemal czasopismach naukowych 
i literackich uzupełnia bogatą i niespożytą dzia­
łalność naukową tego wytrwałego prawdziwe­
go olbrzyma pracy. Między innemi i »Nowa Re­
forma « cieszy się ła&kawemi względami czci­
godnego jubilata, który pismo nasze stale zasila 
ewemi eennemi artykułami i sprawozdaniami z 
najnowszego ruchu literacko-naukowego. Do 
hołdu składanego zasłużonemu badaczowi lite­
ratury ojczystej przyłącza się i  nasze pi­
smo, . życząic Mu serdecznie pełnego powodze­
nia w dalszej owocnej pracy na pożytek O jazy 
zny i Nauki.

Czrerdzlestepiecioletie nocy 
R M l M l  prof. W l l M S

i przemysłowych 8-mej kategorji. Poprawka 
posła Wartalskiego tyczy się trzech kategoryj 
przedsiębiorstw handlowych. W  głosowaniu ta 
część poprawki upadła.

Do art. 116 przyjęto poprawkę pos. Som- 
mersteina, skracającą termin przedawnienia 18S4). W  uroczystości wezmą udział przedsta-
,wykroczeń przeciw ustawie w jednym wypadku 
z pięciu lat do dwóch, w innych do lat trzech.

Do art. 120 przyjęto poprawkę posła Mia­
nowskiego (Ch. D.) na zasadzie której na rzecz 
Izb handlowych i rękodzielniczych, związków 
stowarzyszeń przemysłowych i rękodzielniczych 
spełniających funkcje izb handlowych i ręko­
dzielniczych, pobierany podatek od patentów i 
kart rejestracyjnych w wysokości 15 proc. u- 
‘idzielonych z funduszów przeznaczonych dla 
szkolnictwa zawodowego kurs termin a torski i 
patronatów wwysokości 25 proc. od kart reje­
stracyjnych i patentów pozostają w rękach 
ministra oświaty łącznie z ministrem skarbu 
oraz przemysłu i handlu. Fundusze zebrane w 
obrębie Izby handlowej mają być użyte w o- 
brębie tejże Izby. Z funduszów tych 20 proc. 
przeznacza się na pokrycie kosztów utrzyma­
nia szkół handlowych akademickich typu spo­
łecznego.

Wszystkie inne poprawki odrzucono a usta­
wę w drugiem czytaniu przyjęto.

Na tem posiedzenie zakończono. Następne 
posiedzenie w poniedziałek o godz. 4-tej po 
południu.

Kridla, Marjana Szyjkowskiego, Eugenjusza 
Kucharskiego i Stanisława Łempickiego, już 
przynoszącej stokrotne owoce nauce i twórczo­
ści polskiej.

Gdy zaś niezmierzony trud pracy naukowej 
prof. Kallenbacha, dobiegający już lat czter­
dziestu pięciu, i trud przykładnej pracy uni­
wersyteckiej, obejmującej lat trzydzieści 
eredm, w całej pełni wschodzi owocami w pra­
cach coraz to nowych generaoyj, On sam, nie­
przerwanie, trwa na zajętym posterunku swej 
twórczej, narodowej służby, jako czujny i g»otv 
łiwy strażnik wielkiego Mickiewiczowskiego 
Znicza. Trwa niestrudzony i właśnie swą czter­
dziestopięcioletnią pracę naukową, której 
„magna pars“ były gruntowne studja nad du­
chem i twórczością Mickiewicza, a w szczegól­
ności nad wiekopomnem dziełem „Dziadów", 
wfieńczy prawdziwą koroną swych bezprzy­
kładnych wytężeń, badań i poszukiwań, wyda­
niem bezcennej w swej wartości naukowej 
i wychowawczej, drogiej sercu polskiemu pa­
miątki. Jest nią podobizna pierwszego auto­
grafu „Dziadów" cz. III., podarowanego przez 
poetę Klaudji z Dzialyńskdch Potockiej, a od­
nalezionego szczęśliwym trafem w biljotece 
Dzialyńskich w Kórniku. Z autografu tego 
(wydanego właśnie nakł. Polskiej Akademji 
Umiejętności —  kwiecień 1925 r.)̂  wraz
z tchnieniem bezpośredniem wielkiej i twór­
czej duszy Mickiewicza spływa ku nam tchnie­
nie rzetelnego trudu naukowego, spędzonego 
nad księgą jego wielkiej 'spuścizny duchowej, 
której prof. Kallenbach pilnie strzeże, której 
skarby dla narodu swojego zdobywa juko 
prawdziwy, niestrudzony strażnik Mickiewi-

wi ciele także innych uniwersytetów. Przema-

Międzynarodowy 
kongres rolniczy w Warszawie

Biuro prasowe XII międzynarodowego kongre­
su rolniczego w Warszawie komunikuje, że zjazd

.U *  r tC h ^ H ,  Kleiner . .  ^
Lwowa, prof. Iigon z Wilna^oraz przedstawi {mu ją już na diworai wydawnictwo z infromacja-

mi w sprawie kongresu, mianowicie program i re­
gulamin kongresu, listę mówców, oraz karnet, za­
wierający legitymacjo członkowskie, kupon na 
śniadania, obiady, oraz bilet na wyeieozkę.

ciel młodzieży, słuch. fil. p. Doda.
* **

Dr Józef Kallenbach, ur. w 1861 w Kamień 
cu Podolskim, ukończył gimnazjum we Lwo­
wie, poczem kształcił się w Uniwersytecie Ja- „ _ . . . .  „ , . A ,
giellońskim, poświęcając się głównie językowi; S ie d z ib Ą _ S Z k o fiy .a fllte to rO W
i literaturze polskiej pod kierunkiem prof. Ma-j . sow aeee iic ta
linowsldego i Stanisława Tarnowskiego, oraz, Z W i l n a  donoszą:
filologji klasycznej pod kierunkiem Kaz. Mo- i ^ przejętych papierów okazało się, że w Mińsku
rawskiego. Stopień doktora otrzymał w Krar f T stała f ^ a au ^ y ^ c e n ia  agitatorów, 
t • hoc4 i i  l a -  którzy zawieraliby znajomości z żołnierzami kor-
kowie w r. 1884, poczem na dalsze studja wy pU6t/0ehrO21y po/raniczk, przekupywali ich i w za­

mian za to otrzymywali wskazówki wojskowe.
Władze nasze wydały odpowiednie zarządzenia.

czowskiego Znicza.
Hol. Pochmarski.

jechał do Lipska, Monachjum i Paryża. Habili 
to wał się w lijcu 1887 jako docent prywatny 
literatury polskiej przy Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. W  r. 1889 po okresie studjów archi­
walnych w Kolonji, Paryżu i Londynie powo­
łany zostatł na katedrę języków i literatur sło­
wiańskich w nowym Uniwersytecie Fryburskim 
w Szwajjcarji jako profesor wyozajny. Po dwu­
nastoletniej działalności w Fryburgu przeniósł 
się w r. 1901 do Warszawy na stanowisko dy­
rektora Bibljoteki ordynacji hr. Krasińskich, a 
po śmierci prof. Piotra Chmielowskiego obej­
muje w r. 1904 katedrę literatury polskiej w 
Uniwersytecie Lwowskim, jako profesor zwy­
czajny. W  r. 1906 jednomyślnie zostaje wybra­
ny na członka czynnego Wydziału filolog. Aka­
demji Umiejętności, od kwietnia 1908 jest pre­
zesem Tow. Literackiego im. Adama Mickiewi­
cza. Jako kierownik seminarjum polonistycz­
nego organizuje skrzętnie podręczną bibljotekę 
filologji polskiej, tak, że już po dwóch latach 
liczyła ona około tysiąca dzieł. Po odzyskaniu 
prz£z Polskę niepodległości prof. Kallen­
bach w r. 1920 obejmuje zaszczytną placówkę 
w uniwersytecie im. Batorego w Wilnie, gdzie 
jako doskonały znawca i świetny tłómacz du­
cha mickiewiczowskiej tradycji rozwija poży­
teczną i owocną działalność, której twórczym 
kontynuatorem jest obecnie prof. Pigoń. W  r. 
1922 obejmuje katedrę literatury polskiej w 
swym macierzystym Uniwersytecie Jagielloń­
skim, gdzie swego czasu odbył studja i uzyskał 
stopień doktorski i gdzie mu młodzież akade­
micka z inicjatywy »Koła polonistów* wraz z 
ciałem profesorskiem Uniwersytetu składa liold 
należny ku uczczeniu 45-lecia pracy naukowej, 
której okres chwalebny właśnie upływa za 
kika. miesięcy.

Pracę naukową rozpoczął prof. Kallenbach 
rozprawką z dziedziny filologji klasycznej 
( »Kilka fłów o poemacie Lukrecjusza. »De re­
rum natura« — Propercjusza » Królów a Ele- 
gji"- Kraków 1881), której jest znawcą grun­
townym, korzystając z jej źródeł w całym sze­
regu swych rozpraw i studjów nad epoką huma­
nistyczną, a wśród których ważne miejsce zaj 
mu je bardzo cenna rzecz o »Odprawie posłów 
greckklT* (Kraków 1883). Cały jednak wysiłek 
swej pracy naukowej zwrócili przedewszyst- 
kiem w stronę romantyzmu głównie twórczości 
Mickiewicza, której nie tylko jest znawcą grun­
townym 1~-“

DZISIEJSZY NUMER „NOWEJ REFORMY" za­
wiera 6 stron druku. Dodatek tygodniowy, poświę­
cony w głównej części pamięci Nieznanego Żołnie­
rza. Dział ten zawiera artykuły: Boi. P.: „Idea 
Nieznanego Żołnierza", L . Tomaszkiewicza: „Bez­
imienna siła", J. D. „War&ziaiwa a pomnik Niezna­
nego Żołnierza". Oprócz tego zamieszczamy w tym 
dziale: Pogandankę naukową o budo,wie chmur 

Zapiski literackie W. Dody.
OD REDAKCJI. Naczelny redaktor „Nowej Re­

formy", p. Midhal Konopiński, wyjechał na kilku­
tygodniowy urlop do Krynicy.

W zastępstwie kierownictwo pisma objął redak­
tor p. Artur Popiel,

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele św. Piotra 
w niedzielę, 21 b. m., podczas misizy św. o godzi- 
nine 12 w południe Chór akademicki pod batutą 
dyr. J. Żyozkowskiego wykona utwory religijne. 
Solo pp. Matuiszyk i Pełecki*

KOMITET PARAF JI ŚW. FLOR JANA W KRA­
KOWIE oznajmia', że losowanie obrazu, ofiarowa­
nego przez prof. Wyczółkowskiego na pomnożenie 
funduszu na sprawienie nowych dzwonów w miej­
sce zabranych podczas wojny przez, austejackie 
wlad.ze, zostało wskutełi niorozsprzedania jesizoze 
losów za zezwoleniem władz skarbowych odro­
czone do jesieni.

Termin losowania będzie w swoim czasie poida- 
ny do publicznej wiadomości.

POGRZEB ś. P. MICHAŁA CHYLIŃSKIEGO, 
BYŁEGO REDAKTORA „CZASU" I B. WICE­
PREZYDENTA MIASTA odbył się dzisiaj o go­
dzinie 11 przed południem z kaplicy cmentarnej. 
Po odprawieniu przy katafalku mszy św. żałobnej 
przez ks. prepozyta Masnego, tenże w asystencji 
duchowieństwa poprowadź,ii kondukt żałobny. Po 
wyniesieniu trumny, okrytty wieńcami, u^progu 
kaplicy pożegnał zmarłego imieniem redakcji „Cza 
su" i stronnictwa prawicy narodowej redaktor dr 
Beaupre, podnosząc 'Wysokie zaloty ś. p. Chyliń­
skiego, jako publicysty, polityka i człowieka du­
żej kultury. Następnie imieniem Klubu prawników 
i Koła literackiego pożegnał zmarłego,̂  jako dłu­
goletniego prezesa Klubu, radca dr Józef Mucz- 
kowtslri. Po tych przemówieniach liczny zastęp 
przyjaciół i kolegów zmarłego towarzyszył zwło­
kom na miejsce wiecznego spoczynku.

Pośród gości żałobnych zauważyliśmy: wojewo­
dę Kowaliikow&kiego, pp. profesorów uniwersytetu 
Władysława L. Jaworskiego, _ RoBnera, Kuma­
li ieckiego, Kutrzebę, przedstawicieli miabta, ko­
misarza rządowego dra ‘Wawraiuscha,

posła M. Dąbrowskiego, byłego dyr. „Czasu" Sta­
nisława Tomko,wicza, redaktora Srokowskiego, b, 
dyr. gimnazjum św. Anny Kulczyńskiego, b. mini­
stra Morawskiego i wiellu innych.

PODZIĘKOWANIE WYCIECZKI ANGIEL­
SKIEJ. Prezydent Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie otrzymał z Londynu telegraficzne po­
dziękowanie wyeiieozki angielskich parlamentarzy­
stów wraz z serdeoznemd życzeniami dla przyszłe­
go rozwoju Polski. Telegram nosi podpisy wszyst­
kich uczestników wycieczki.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSÓW NA KO- 
LONJĘ WAKACYJNĄ W PORĘBIE WIELKIEJ.
Na dwóch ostatnich posiedzeniach, odbytych pod 
przewodnictwem prezesa dra Władysława Ekier- 
ta, przyjął pełny „Wydział Towarzystwa kolonij 
wakacyjnych dla uczniów gimnazjów miasta Kra­
kowa" 130 uczniów gimnazjalnych do swej kolo- 
nji wakacyjnej w Porębie Wielkiej. — Bliższych 
szczegółów udzielą pp. wydziałowi Towarzystwa 
w poszczególnych gimnazjach. Kierownikiem ko­
lonji wybrany został po raz 18 profesor Włady< 
sław Koch.

WPISY DZIECI EM) SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
MIEJSKICH z ukończonym 6 rokiem życia odbę­
dą się w dniach 30 czerwca, 1 i 2 liipca b. r. Kart­
ki wpisowe do pierwszej klasy powszechnej j u ż 
w y d a j e  Rada szkolna miejska w Krakowie, 
ulica Podzamcze 1, parter, w dnie powszednie w 
godzinach urzędowych od 8—2 po południu. Ce­
lem uniknięcia natłoku, Rada szkolna przypomi­
na rodzicom i opiekunom, aby wcześniej postarali 
eię o kartki do klasy pierwszej, a nie w ostatnich 
dniach. Wpisy do szkół męskich z nauką sześcio­
dniową, ewentualnie z pięciodniową, jak w roku 
zeszłym, z tą jedynie zmianą, że w bieżącym 
roku szkolnym 1925—1926 szkoła XVI przy ulicy 
Zielonej będzie miała naukę 6-dniową, a szkoła 
XI barakowa przy ulicy Miodowej 1. 36 naukę 
5-duiiową.
WPISY DO 4-LETNIEJ SZKOŁY HANDLOWEJ

i połączonej z nią 3-letmiej szkoły handlowej i li­
ceum handlowego przyjmować będzie dyrekcja za­
kładu (ulica Kapucyńska 2) w dniach 29 i 80 bm. 
i 1 lipca b. r. Bliższe szczegóły ogłoszone są w bu­
dynku szkolnym.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI USTNY DLA EX- 
TERNISTÓW w terminie jesiennym rozpocznie się 
w pańptwowem semJnarjum nauczycielskiem męs- 
kiem w Krakowie dnia 28 września 1925 roku. — 
Termin wnoszenia podań o dopuszczenie do egza­
minu upływa z dniem 15 sierpnia b. r.

BEZPŁATNA REKLAMA DLA FIRM POL­
SKICH. Ministerstwo przemysłu i handlu zajwiar 
domiło krakowską Izbę handlową i przemysłową, 
iż holenderski dwutygodnik ,^Handelsbelangen" 
(Amsterdam, Kreizergracht 410), będący przeglą­
dem handlowo-informacyjnym, wydawanym przez 
jedno z największych biur wywiadowczych w Ho- 
landiji (N. V. Yander Graat et Oo w Amsterdam 
miie), oświadcza gotowość bezpłatnego zamieszcza­
nia ogłoszeń firm polskich, pragnących wejść w 
stosunki handlowe z Holandją, szukających zibytu 
towarów polskich do Holandji, pragnących naby­
wać tam surowce, poszukujących przedstawi­
cielstw i t. d. — Zainteresowane przedsiębiorstwa 
skorzystać mogą z tej oferty dla nawiązania bliż­
szych stosunków z rynkiem holenderskim.

URZĘDOWANIE KOMISJI POBOROWEJ. Ma
gis traf miasta Krakowa podaje do wiadomości, iż. 
komisja poborowa ną miasto Kraków przy ulicy 
Jabłonowskich 1. 19 urzędować będzie jeszcze 
w dniach 23, 24 i 25 b. m. od godziny 8 rano. — 
Wszyscy poborowi roczników 1904, 1903 i 1902, 
którzy dotychczas z jakichkolwiek powodów w 
wyznać zony cli dla nich terminach się nie stawili, 
mają stawić się w powyższych dniach przed komi 
sją poborową a godzinie 8 rano.

ZJAZD ZWIĄZKÓW INWALIDÓW. W salLi o- 
brad Krakowskiej Rady wyznaniowej odbył się w 
niedzielę pierwszy zjazd związków żydowskich 
inwalidów wdów i sierót Polski, w którem wizięli 
udział delegat tut. laby skarbowej, delegat Do­
wództwa Gbozu Warownego, posłowie sejmowi 
Heller, dr Thon i Stempel, prezydent Krakowskiej 
Gminy żydowskiej dr Rafau Landau, tudzież li­
cznie zebrani delegaci z Warszawy, Łodzi i 36 
miast Małopolski, jak Lwowa, Przemyśla, Tamo­
wa i t. d. Po zagajeniu zjatzdu przez przewodni­
czącego krakowskiego Związku p. Baohnera, któ­
ry złożył podziękowanie prezydjum Krakowskiej 
Gminy żydowskiej za poparcie celów Związku, 
powitał zjazd imieniem Krakowskiej Gminy ży­
dowskiej prezydent dr Rafau Landau przyrzeka­
jąc dalsze poparcie celów Związku, poczem prze­
mawiali posłowie sejmowi: Stempel, Heller i dr 
Thon, tudzież delegaci związków. Uchwalono u- 
worzyć w Krakowie centralę zarządu związków 
w Małopofece istniejących, tudzież wypracować 
statut. Obrady trwały pirzez cały dzień. *

CZAS OTWARCIA SKLEPÓW PIEKARNIA 
NYGH. Magistrat donosi, że sklepy piekamiane 
w Krakowie mają być otwarte w dSni powszednie 
od godziny 6 rano do 4 po poMniu przez cały 
rok.

ECHA OBCHODU LAJKONIKA. Jakiś niezna­
ny sprawca skradł p. Stanisławowi Wiejowskiemu 
podcza sobchodu „Łejlromloi" zloty zegarek, war­
tości 209 złotych.

UJĘCIE OSOBLIWEGO ZŁODZIEJA. W kapli­
cy cmentarza rakowickiego od dłuższego czasu w 
tajemniczy sposób znikały ze zamkniętej szafy ko­
munikanty i wino mszaki e, a ze skarbonek pienią­
dze. W tych dniach organa policyjne wpadły na 
ślad sprawcy tych kradzieży i aresztowały go w 
osobie Pasierba1 Stanisława, lat, 14, z Krakowa. 
Pasierb mimo młodocianego wieku ma na sumie­
niu cały szereg kradzieży.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. W dniu 22 b. m., 
jako w trzecią rocznicę śmierci ś. p. Arnelji Bar- 
toszewiczowej, odbędzie się za spokój jej duszy 
nabożeństwo żałobne o godzinie 10 rano w koście­
le Archipreebyterjalinym Najświętszej Majl Panny 
■przed cudownym obrazem Ukrzyżowanego Pana 
Jezusa.

  . M
Ubezpieczeń „Zjednoczenie" S. A. w Warszawie 
z siedzibą w Krakowie. 1321 :

PARASOL, CZY PŁASZCZ GUMOWY? Płaszcz 
gumowy jest Wygodniejszy. Wielki wybór poleca 
A. Bross, Kraków, ulica FJiorjańska 1. 44. (Naro­
żnik obok Bramy Fłorjańskiej).

ORYGIHAŁHY STEHf̂ AY
z firmy „Steiuway & Sons", Nowy Jork. Fortepian 
lab pianino jest ideałem całego świata muzycznego
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„BAGATELA*

Wiele hałasu o nic
komedja Szekspira

Sobota i niedziela godz. 8 ■wiecz.:

ffll
Grana z olbrzymim powodzeniem 
p r z e s z ł o  100 r a z y  w teatrze 

Rajmunda w Wiedniu. ,

A H T O K J A
Komedja w 3 aktach (4 odsłonach) 
M. LengyePa, przekład J. Migowej 

Asygnaty zniżkowe ważne ą

Niedziela godz. 4 popol.:

Ź o n e c z k a z V a r i e t e
arcywesoła farsa w  3 aktach Alfrega MOllera

Sobola godz. 4 popoł.:

o _̂__ ... t # witcepTCzy-
lecz taliże doskonałym tłómaczem lldentów Sarego i WieSgnsa, generała Szeptyckiego,

B A Z A i i  m m

Lazar Frelwald
K r a k ó w ,  F l o r f a k s k a  4 4 , J .  p .

ZNANY W SZEROKICH SFERACH TOWA­
RZYSKICH, IlANBLOWYCą I PRZEMYSŁO­
WYCH p. Samuel S t a ir k, z-ostał mianowany dyr, 
Oddziału na całą Małopolskę i Śląsk Towarzystwa

Operetka 

„NOWOŚCI" 

ul. Rajska

D z i d z i  ( M a d i )
operetka w 3 aktach Grtowalda i Steina

muzyka Stolza j

Sobota i niedziela godz. 8 wiecz.

K s i ą ż e  f l a n c y
operetka Lehara

Niedziela godz. 4 popoł.:

H r a b i n a  M a r i c a
operetka w 3 aktach E. Kalmana

i h h k :

.R E D U T A "
Lnbicz 15

Fierwszy seans g. 6 
tt niedzidę oć godz. 3

„Czy kobieta musi być matką?"
Wstrząsająca Iragedja dni ostatnich, na tle 
drogi krzyżowej miłości i macierzyństwa i roz­
paczliwej niejednokrotnie kołizji między życiem 
a suchemi paragrafami prawa. Wysokie posłan­
nictwo kobiety rodzicielki i cud macierzyństwa 
a gorzkie dzieje duszy i otchłanna rozpacz ko­
biety, opuszczonej w miłości. Film, poruszający no­
we problemy, jakie dotąd nie widziano na ekranie.

Program wyłącznie dla dorosłych!

„ S Z T U K A "
św. Jana 4

Seansy o 
godz. 5, 7 i 9

w nit&Wę od goh. 3

WIELKA PREMJERA!

P A T  1  P A T A C H O l f
w najnowszej swej niesłychanie wesołej i pełne] 
wytwornego dowcipu kreacji, w obrazie p. t.

H o l c e  S s k a r b y
przewyborna, arcywesoła komedja w 8 wielkich 

aktach. Dla młodzieży urzędowo dozwolone.

”  [ S a n c e r K a z U t i l t e c h o p e l
N  6 aktów dziejów nieprawdopodobnych a jednak 
TTfc rzeczywistych. Tłem dramatu dzielnica apaszow- 

ska w Londynie, oraz wspaniałe zamki lordów J A  i pałace. W  gł. roli oryginalna włoska piękność 
ESTHER. CARENA, oraz słynny „Król apaszów

Gcrirndy 5II h . yale n tin .

W
A
JS
O
jHL

GertrnifyS
m m

.WARSZAWA"
Stradom 15

Dramat nocy poślubnej
(Drieje jednej nocy). ,

Hisłorja kryminalno-nastrojowa w 8 aktach, 
w wykonaniu znakomitego zespołu artystycznego 
.Teatru Okropności*4 w  Paryżu. — Ponadto we­
soła komedja w 2 aktach, w głównej roh aktony 

a la Pat i Patachom JIM i JACK w  filmie:
b o h a t e r o w ie  a r e n y

Współudział biorą dzikie i drapieżne zwierzęta. 
Tak znakomilego filmu K raków  Już dawno nie 
oglądał. Początek seansów o godz. 6, 7-30, 9 10

Starowiślna 21

WMSOff 
o godz. 6-tej 

r niedzielę od UO

OSTATNIA GODZINA
(HOTEL POTEMKIN) _ 

Przepiękny obraz w 8 aktach. Dwie epoki : współ­
czesna i średniowieczna razem ! W spaniała mi- 
ljonowa wystawa, pomysłowe balety, dancingi, 
luksusowe zabawy wzbudzą ogólny zachwyt. 
W głównych rolach: WILMA BANKY i JAN 

ANGELO.

Dziś najciekawszy film sezonu, uroczyste 
otwarcie

Najaktualniejsze zdjęcia z Palestyny w 7 a. 

Od niedzieli 21 b. m.

TCaTR fev/lETt-Ny
A I C I E C H A ”*RAK0*UŁ.S'**,,Owi4>J'<a ■

dramat erotyczny i senzacyjny w 10 aktach
CAŁOŚĆ

Telefon Nr. 533 Dla Kółek rolniczych odlicza się rabat. 1,
twŁ i s r a i s s l e  F l o r j a ń s k i e )
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Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGG. D&isiaj 
i jiuitcro pełna uroku komedja Szekspira „Wiele ha- 
łaeu o nic". Są to ostatnie przedB^ienia tego 
ipdędaiege dzieła. Jutro po południu ostatnie przed­
stawienie „Przepióreczki" Stefana Żeromskiego. 
W poniedziałek nie będzie spektaklu ze _ względu 
na próbę generalną z orkiestrą i chórami kroto- 
chwiili Fredry „Nowy Don Kiswt", czyli „Sto sza- 
BeóatY/", której pr eon jera naznaez-ona jest na śro­
dę. Przedstawienie to będzie ciekawe przez to, że

Wilnj9 rypse, statasa, crepy, pMtaa, 
dysiaki, ©zyFtyngl, zefiry, cajgi, Miarklzety, epaSe, toatysty 
I woaie welMlaus©, kapy,- k^tdry, koce, pledy, ekiislki,

© S irp sy  1 i i r a i i k l .
Creppe de CSiIne, €reppe d© Satin, faSary, Creppe de 

ftaroeatsa, popeliny 1 krekaty. 719
Telefon Np  53 3. C E N Y  K O N K U f t E N C Y J N Ę
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szetreg artystów sceny krakowskiej wystąpi w 
miem w rolach śpiewnych, dio których przygoto­
wują się od dłuższego czasu pod kierunkiem p. 
Meycrhołda. Sceny chóralne wykonają członkowie 
Tow. operowego.

Z TEATRU „BAGATELA" Dziś i codziennie 
ciesząca się nieslabnącem powodzeniem sztuka 
Lengyela „Antom-ja", która w bieżącym sezonie 
osiągnęła niebywały sukces. W głównych rolach 
występują pp.: Braczowa, Zofja Barwińska, Ordyń- 
ska, Gora-jska, Barwiński, Kwiatkowski, Wesołow­
ski, Ferkier i inni.

W niedzielę po południu wznawia teatr zmako- 
miaią farsę Moliera: „Zonecezka z Va.riete" z pp.: 
R el e wic z - Ziemb i ńską, Ziembińskim, Turskim, We­
sołowskim, Fertnerem i innymi.

OPERETKA „NOWOŚCI", ULICA RAJSKA. 
W niedzielę, 21 b. m., o godzinie 4 po południu 
po cenach całkiem zniżonych „Hrabina Marical 
z pp.: Kramerówną, Ko,złowsiką, Sempolińskim, 
zaś o godzinie 8 wieczorem stalle wzbudzający bu­
rzę oklasków „Książę Nancy“ Lehara z p. Wawrz 
kowiczem w roli tytułowej.

| G D Z I E  M O Ż N A  S K Ł A D A Ć  O S Z C Z Ę D N O Ś C I ?

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Sobota, 20 b. m.: „Wiele hałasu o nic". 
Niedziela, 21 b. m., po południu: „Uciekła mi 

przepióreczka..— wieczorem: „Wiele hałasu
o nic". ,

Poniedziałek, 22 czerwca: Teatr zamknięty. ., 
Wtorek, 23 czerwca: „Wiele hałasu o nic“. i,'.|

f TEATR „BAGATELA" *£*;'
‘ Sobota, 20 b. m.: „Antonja". ■ 1 r

Niedziela, 21 b. m. rano: Poranek na rzecz ko­
loni j wakacyjnych.

Niedziela, 21 b. m., o godzinie 4 po południu: 
„Żoneczka z Yariete" (ceny zniżone); wieczorem 
o godzinie 8: „Antonja".

Poniedziałek, 22 b. m., o godzinie 8 wieczorem: 
„Antom ja".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota, 20 b. m. o godzinie 4 po południu: „Dzi- 

dzi“ ; wieczorem o godzinie 8: „Książę Nancy 
Niedziela, 21 b. m., o godzinie 4 po południu 

„Hrabina Maiica“; wieczorem o godzinie 8: „Ksią 
żę Nancy“.

Poniedziałek, 22 b .nu, o godzinie 8 wieczorem 
„Książę Nancy".

myskim „Hagibor* I  a tut S. K  S. „Jarosławja* I 
wynikiem 0:3 (0:1) dla Jarosławji, która grała 

w przeciwieństwie do Haglboru ambitnie, ofiarnie 
l z zapałtm. Zwycięstwo zasłużone. Sędzia por. 
Wildner ze Stanisławowa bez zarzutu.

L is t y  z  k r a ju
(Wizytacja parafji jarosławskiej przez ks. bi­
skupa Nowaka z Przemyśla. — Matura. — 
Liczne aresztowania podejrzanych o udzielenie 
pomoGy Mitkowskiemu i jego bandzie. — Uję­
cie sprawców kradzieży u jubilera w Rady­

mnie. -  Ze sportu).
Jarosław 19 czerwca.

(es.) Wizytację tutejszej parafji przeprowadził 
ks. biskud Nowak z Przemyśla w dniach od 6-go 
do 10 b. m. U bramy triumfalnej, na powitanie 
ks* bisknpa, zebrali się przedstawiciele wszystkieh 
władz cywilnych i wojskowych. Czcigodnego Gościa 
imieniem miasta przywitał inż. Sierankiewicz, ko­
misarz rządowy miasta, imieniem Btarostwa w nie­
obecności radcy wojew. Prezentkiewicza starosta 
Bujniewicz, im. powiatu marszałek powiatowy dr 
Lisowiecki im. włościan parafji jarosławskiej, rol­
nik Ochap ze Szówska. Ks. biBkup podczas swego 
pobytu udzielał sakramentu bierzmowania, zwiedził 
wszystkie zakłady naukowe, ochronkę, szpital po 
wszechny, wojskowy oraz rewizytował naczelników 
tut. władz. Na cześć ks. biskupa odbyły się liczne 
przyjęcia. Ks. biskup odjechał z powrotem do Prze­
myśla 10 b. m. pozostawiając u nas serdeczne 
wspomnienia.

W tutejszem gimnazjum I. (klasyeznem) egzamin 
dojrzałości odbył się w dniach 2—6 b. m. pod 
przewodnictwem dyrektora tegoż, jako delegata ku* 
ratoijum lwowskiego p. radcę Ignacego Rychl i -  
k a. Na 39 abiturjentów A i B reprobowano 5 na 
pół roku. Z  oddziała A zdali egzamin: Cena Ea- 
genjasz, Gastek Franciszek, Ja mroź Bazy l  
(cel), Knrzweil Pinkas, Kuźniar Tomasz, Lubaczek 
Jan, Maznr  Michał  (cel.), Nowosad Zbi­
gn i ew (cel), Pędzióski Stanisław, Probsfcei  
Edmund (cel.), Pretorjus Aleksander, Reczuski 
Tadeusz, Rosenfeld Henryk, Sandfg Henryk, Sil- 
bermaon Zygmund, Wenger E a gen jusa, Wójcik 
Andrzej i Zys Jerzy. Z oddziału YIII B zdali 
As łano wi c z  Pawe ł  (cel.), Folkmann Emil 
Hnatów Jan, Kołcz Stefan, Krauz  Eugenjus  
(cel.), Malawski Stanisław,1̂loskalewicz Józef, Orze­
chowski Władysław, Pilska Franciszek, Res l e r  
Eryk (cel.), Ringel Józef, Ruebenbauer Henryk 
Smagała Kazimierz, Wojtuń Józef, W o l f s t e i  
Be in i sch  (cel.), Zasowski Jerzy.

W związku z obławą urządzoną na Mitkow- 
skiego i tow. policja przy aresztowała cały szereg 
osób, podejrzanych o udzielenie pomocy M itkow- 
skiemu i jego bandzie w akrywaniu się i t. p. 
Z  powiatu jarosławskiego przy aresztowano 26 osób, 
z przeworskiego zaś 30 osób. W sobotę, i. j. 13 
b. m. prowadzooo pod silną eskortą policyjną przy- 
aresztowanych do sądu okręgowego w Przemyśla, 
między którymi znajdowała się cała rodzina Mit- 
kowskiego t. j. ojciec, matka, brat i siostra. Wo­
bec toczącego się śledztwa, komenda powiatowa 
odmawia z łatwozrozumiałych względów informacyj 
w tej sprawie. Stwierdzić atoli publicznie należy, 
iż od 6 tygodni kronika policyjna nie zanotowała 
żadnego napada rabunkowego, co przypisać należy 
intenzywnej pracy tutejszych organów bezpieczeń­
stwa.

Sprawców kradzieży dokonanej 3 b. m. n jubi­
lera, Ozekierdy w Radymnie, którymi okazali się: 
Piotr Bartoszko, Seńko Nimko i ich pomocnicy: 
Michał Kokoszko, Fedko Michnik, Grzegorz Rapita 
wszyscy z Wietlina pow. Jarosław. Policja jaro­
sławska po zakwestjonowaniu 26 zegarków, br*n- 
zoletek, łańcuszków, pochodzących z kradzieży przy- 
aresztowała i oddała do tutejszego sądu.

Na stadjonie „Sokoła* odbyły się 11 b. m. za­
wody przyjacielskie piłki nożnej między Z . T, G. S. 
„Dror* Komb, a „Trzeciakiem* l i  z wynikiem 0:8 
(0:2) sędziował p. Teleśnicki. Bezpośrednio po tych 
dość nudnych zawodach rozegrał match footbalowy 
tutejszy W. K. S. 2 p. Łączność z  rzeszowską 
‘„Resowją* I  z  wynikiem 3:4 (1:3). Gra obustronna 
ładna, sędzia por. Amon z 3 p. Leg. dobry. Dnia 14 
b. m. na stadjonie „Sokoła* odbyły się zawody 
piłki nożnej o mistrzostwo klasy „B* między prze-

LII
Oddział w Krakowie, ula Florjafiska L 55 (skok ta y  FJeriaisliai) —  Telefony: 153, 4253, 2131.

Istnieje 52  I&L Posiada 28 f  iiij, około 100 korespondentów w  kraju i zagranicą.
K A P I T A Ł  A K C Y J H Y  I  R E Z E IW O W Y  C C ft Z Ł O T Y C H  @ , 5 0 0 . 0 0 0 .
przyjmuje wkłady na książeczki i rachunki bieżące, załatw ia inkasa krajowe i za­
graniczne, składa w adja i kaucje oraz przeprowadza wszelkie tranzakcje bankowe

Klientom swoim udziela wsz^kich informacyj i wywiadów bezpłatnie. 1125

N a d e s f ta m e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od Redakcji)

D p  J O Z E F  Z B I T N E K
ordynuje jak zwykle 1236

w  F i ? a n z e n s b a d z i e
JBerliner Hof“.

P o s a s o a c w a  1303 Z
wysprzedaź kapeluszy damskich % 

o  5 ( 5 %  t a n i e )  |

S a l o n  M ó d  

F e l t c f a  L I p s e l s U t z
n l .  ś w .  G e r t r u d y  1. 8 ,  fi p .

B E Z  K O N K U R E N C J I
Egzystencja w Przemyśle 
artystycznym za 1.250 z!

nastręcza Bię Panu lub Pani z biegłością w rysunkach prze* 
urządzenie Wiedeńskiego Atelier dla rysowania i haitowa- 
n la  z wielkim  zakładem przedrukowania wzorów ua haily  
w odpowiedniem mieszkaniu w  Krakowie, z równoczesną fiilją 

moich specjalnych wyrobów.
Urządzę wszystko kompleinie, udzielę zupełnego wyszkolenia, 
jakoteż wszelkich środków pomocniczych, wraz z nową maszyną 
do wyrobów, tudzież wielki skład najnowszych wzorów do natych­
miastowej sprzedaży według własnego wypróbowanego systemu.

W łasne mieszkanie 1 1.250 złotych wymagane. 
Dokładnych informacyj udziela firma: „Stickerei-Zeic-hnungsątelier 
Willy Forster, Wien 18., Leopold-Emstgasse Nr 4. Uprasza się 

o korespondencję niemiecką. 1351

drzewo krąglakowe, nadające się do wyrobu 
deszczułek na skrzynie o średnicy 15 cm grube 
wzwyż, od 2 metrów długości, kupuje bieżąco 

Sranke wagasa Piotrowice, firma:

W e i a b e r g e r  &  H a m b u r g e r
Tartak parowy i fabryka skrzyń

Fslneb Morawy 1316

Z kraju i ze świata
XII ZJAZD LEKARZY I PRZYRODNIKÓW 

POLSKICH W WARSZAWIE. Tenmn XH zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich został ostatecznie 
ustalony na dziień 12—16 lipca 1925 r. Zjazd ten 
po raz pierwszy odbędzie scię w stolicy i zapowia­
da się, jako prawdziwe święto nauki polskiej. — 
Zgłoszenia napływają licznie, dotychczas zapowie­
dziano przeszło 1.0D0 referatów, które zostaną 
wygłoszone w 35 sekcjach naukowych. Wykłady 
na uroczystem otwarciu w dniu 12 lipca i zam­
knięciu zjazdu w dniu 16 lipna wygłoszą: prof. Sie­
dlecki z Krakowa i prof. Gautfeowski z Poznania. 
Po zjożdzie projektowane są wycieczki naukowo- 
bafoeofogiczne do Nałęczowa, Druskiennik, Ciecho­
cinka', Inowrocławia, na Pomorze, do Ojcowa, na 
Śląsk i różnych zdrojowisk Małopolski zacho­
dniej i wschodniej. Wobec spoaMewanego liczne­
go zjazdu, komitet organizacyjni uprasza o wcze­
sne zapisywanie się na członków zjazdu (opłata 
członków 30 złotych, goście 20 złotych, konto 
czekowe P. IC. O. Nr 10.077), oraz zgłaszanie się 
do komitetu o mieszkanie przed 1 lipca. — Adres 
biura komitetu organizacyjnego: Wanszawa, ulica 
Chałubińskiego 1. 5.

PRZYMUS KATR ROWEROWYCH. Minister­
stwo Robót Publicznych wydało rozporządzenie, 
w myśl którego każda osoba, jeżdżąca na rowe­
rze po drogach publicznych winna zaopatrzyć się 
w imienną kartę rowerową, które wydaje władza 
administracyjna I. instancji; w miastach może 
być wydawanie tych kart powierzone magistra­
tom. Przed wydaniem karty winien urząd wyda­
jący kartę, przekonać się, że proszący jest ohznaj- 
miony z przepisami ruchu na drogach publicz­
nych, zawatrtemti w rozporządzeniach, regulują­
cych używanie i ochronę dróg.

URZĘDOWA STATYSTYKA POLSKIEJ LINJI 
LOTNICZEJ wykazuje za miesiąc maj b. t . nastę­
pujące cyfry: przeleciało 86.834 Hm. w 282 lotach, 
przewożąc przytem 663 pasażerów, 9.471 kg. to­
warów i 131% kg. poczty lotniczej. Regularność 
fotów wynosiła 99 % %, przyczem nie było ani je­
dnego nieszczęśliwego wypadku. Poza wyżej wy- 
liozonemi regularnemu, lotami, prz-ewidzknemi roz­
kładem lotów, wykonano ponadto 23 loty specjal­
ne, a to próbne, okrężne, oraz z przedstawiciela­
mi władz centralnych w pilnych sprawach służbo­
wych.

CIĄGNIENIE LOTERJI NA STANICĘ HAR­
CERSKĄ W WARSZAWIE, przesunięte z marca, 
odlbędzde się w W ans za wie dnia 25 b. m., a wygra­
ne zostaną ogłoszone i posiadacze losów wygra­
nych, wedle podanych adresów, powiadomieni.

TAJEMNICZE WYMORDOWANIE CAŁEJ RO­
DZINY ŻYDOWSKIEJ WYJAŚNIA SIĘ.

Dalsze dochodzenia policyjne w sprawie tajem­
niczego wymordowania całej rodziny grabarza 
żydowskiego w Zgierzu wykazały, że przyczyny 
zbrodni szukać należy prawdopodobnie w moty­
wach rabunkowych. Feldon był bowiem człowie­
kiem zamożnym, pożyczającym pieniądze okolicz­
nym włościanom na wysoki procent, z czego ze­
brał znaczny kapitał, sięgający kilkunastu tysię­
cy złotych.

CharakteTystycznem jest to, że w przededniu 
wypadku większość zobowiązań wekslowych zgi­
nęła, po miorderstiwie znalazły &ię jednak weksle 
na sumę kilkuset złotych. Feldon w przeddzień 
morderstwa miał gotowiznę od 2—3 tysięcy zło­
tych, sumy tej jednak przy rewizji nie znaleziono.

Prócz tego jeden z kuzynów Feidona zeznał, że 
zmarły przed 18 laty rabin w Zgierzu powierzył 
Feldonowi testament z zapisem kilku tysięcy rubli 
w złocie dla tego obywatela Zgierza, żyda, który; 
położy najwięcej zasług dla miejscowej gminy, 
żydowskiej. Wyboru legatarjusza miał dokonać Fel 
don.

Dochował on ściśle tajemnicy przez 18 lat, a do­
piero przed kilku dniami w stanie podpitym, zdra­
dził tajemnicę kliku nieoipatrznemi słowami. Gd 
tej chwili Feldon nie miał spokoju, miewał ciągłe 
wizyty i wezwania na, cmentarz, gdzie odbywał

f 0mUni!5ały 1 MWjaSi0iaieSlia . dłW IE llTpO ż!de LASU. J^k dmoBzą z CŁojnfc, 
POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posie- w leśnictwie Biała wybuchł pożar wskutek nieo- 

dzenie wydziału Jiistoryczno-filozoficznego odbę- gitrożnóści roibotnilców, pracujących przy wyrębie 
dzie się w poniedziałek, dnia 22 b. m., o godzinie <j,rZreiW;a:. Wkrótce ogień przerzucił się do leśnictwa 
6 wieczorem. Porządek dzienny: członek A. Krzy-|Br^ g.i> n^ ząe ogółem 150 ha lasu. Straty wy- 
żanowiski przedstawi pracę dra Antoniego Benka, n0&Zą około 160.000 złotoych. Ażeby alokalizo.wać 
pod tytułem: „Stabilizacja waluty w Czechosłowa-ip^,^ zwołano z okolicznych wsi ludzi w liczbie 
cji“. Potem odbędzie się posiedzenie administra- I.OOO i rozpoczęto przekopywanie terenu
cyjne. j zasypywanie ognia ziemią* Akoja ratunkowa by-
WYSTAWA JACKA MALCZEWSKIEGO W DO- ła wielce utrudniona przez wiatr, który przerzucał 

MU ARTYSTÓW uzupełnioną została ostatnio; ogień na odległość stu metrów.. Udało się jednak 
nadesłaneimi obrazami, międizy Łnnemi: dwe wiek-,około godziny 8 wieczorem pożar zlokalizować, 
sze kompozycje pod tytułem: „Thanatos ,̂ porke-j STARZEC 75-LETNI ZAMORDOWANY PRZEZ 
ty J. Miena i Kalinki (z okresu akademickiego)Ć3-LETNIEGO. W kopalni nafty „Lais" w Bory- 
’’ U’M1"  pejsaży i studjów. Wystawa otwarta j^ tj onegdaj na ścieżce, wiodącej do

iie od godziny 10—1 i od 4—7, w nie- kotłowni, trupa 75-letoiego Jana Burego. Znale-

M  apKism @ procesie PiehocffisKieso
Kraków, 20 czerwca. | Sw.: Grał w karty, by zdobyć środki dla niej, 

Na wczorajszej rozprawie jawnej zeznawała, pił niejednokrotnie ze zdenerwowania, 
matka śp. Grażyny Hekosióskiej e. r. pani Bo-j Co do świadka Kagonowicza i Komorowskie-: 
rowowa, która zeznała, że Piekosinski nigdy!go przewodniczący zarządził tajność rozprawy, 
nie czynił śp. Grażynie poważniejszych zarzu-j Następnie przewodnicący odroczył rozpraw 
tów, prócz zarzutu ni^gospodamośiei i byt wiel-. wę do dzisiejszego dnia. 
kiego popędu do zabaw. Pozatem Piekosańskij W  ostatnim dniu rozprawy czuć na twar 
był dla żony obojętnie usposobiony. Na uwagę rzaich wszystliich obecnych ogromne zdenerwo- 
przewodniezącego, że w Liście do córki nazwa- wanie. Wszyscy z ogromnem zainteresowaniem 
ła św. Borowowa Piekosiiiskiego ^anielskim oczekują wyroku.
człowiekiem*, odpowiada p. Borowowa, że u-| Przewodniczący zarządza przesłuchanie św* 
czyniła to w chęci nakłonienia córki, ażeby po- j Teodiory Slękowej, która nic ważniejszego nie 
wróciła do męża. Na pytanie obrońcy dra wniosła. Następnie zawezwano św. Zajączka* 
AsehenbTcnnera, dlaczego p. Borowowa w liście, który w pewnym dniu czerwcowym 1924 r. 
do córki potępiła ją niedwunacznie, odpowiada' spotkał się z Piekosińską, która pokazywała mu 
św. Borowowa, że chciała oboje pogodzić: I znaki na rękach i twierdziła, »że to są ślady z

Obr. dr Aschenbretmer: Czy pani wie o tern, pobicia jej przez męża na plantach*. —  £ wią­
że dziecko, które jest u pani i o które oskarżo- dek opowiada dalej, że Piekosińską widział 
ny się nie troszczył, nie jest dzieckiem oskaiżc- często w kawiarni bez męża mimo, że mąż był 
nego. w Krakowie. Przyznaję, że wybierał się do

Św.: Nic o tem nie wiem-. Worny z śp. Grażyną na bal sylwestrowy, ale
Św. Komorowska: Przedstawia oskarżonego wryja.zd do skutku nie doszedł, 

jako człowieka niesłychanie gwałtownego, or-j $w. Matylda Makorowska i Anna Jędrusik 
dynarnego. Śp. Grażyna była osobą iuteiigent- wyjaśniają szczegóły z życia Piekosińskieh w 
ną, dobrze wychowaną, zawsze pozostawiała w N. Sączu. Matlra oskarżonego zrzekła się ze- 
naszoni toviai'zystwie tak w kawiarni jak i na znań.
spacera-ch. | Sw. Wojciech Gruszecki: śp. Piek osińska

J4:
Przew.: Czy P. nie żaliła się przed panią, że;»Jak się masz Grażynko«. Kalita miesięcy ra-
1.7 n  n  n  i o  T m  ? ̂ 7 T7 o l.- im zr i A 9  7P.TH  7'Up1 i d m v  <7. o  T iA j f a mmąż chce ją wyzyskiwać?
Św.: Owszem mawiała, że oskarżony obyłby 

bardzo zadowiofony«, gdyby ona zarabcała pie ­
niądze i jemu dawała.

Obr. dr Ascheaibrenner: Z oskarżonym roz­
mawiała pani 3—4 razy. Kiedyż zatem zdołała' -Stzych miesiącach, 
sobie pani wyrobić taki rażąco ujemny sąd oj zamknięciu postępowania

zem żyliśmy z sobą, a potem odsunęliśmy się.
Obrońca dr A&chenbrenner: Czy w pder-:

wszych: miesiącach małżeńskiego pożycia P. 
rozpijał się i grywał w karty?

Sw.: Stanowczo nie. Działo się to w później-

Piek osińskim?
Św*; Już zaraz po pderwszem widzeniu.

dowodowego
■postawiono przysięgłym trzy pytania: 1) w kie- 
. riuik umorderstwa, 2) o niezdozwolone noszenie 

Św. Hieronim Podczerwióski zeznaje, że śp. broni. 3) Na wypadek potwierdzenia pierwsze- 
Piekosińska sama opowiadała o swoich stosun- g° pytania, czy oskarżony działał w afekcie, 
kach miłosnych. Zachowanie się jej było takie, poczem przewodniczący odroczył rozprawę do 
że żona moja przesłała z nćą chodzić. Była tak popołudnia. Po południu wygłoszą przemowie-, 
ładną ,że mężczyźni ją wyprost zaczepia.il. nia prokurator i obrońcy —  wyrok tspodziewa- 

Przew.: Czy oskarżony pił i grał w karty? ny jest wieczorem.

Francja może przez N a ta le  pospieszyć Polsce z pun ca
Paryż, 20 czerwca (PAT). Omawiając ogło­

szenie dokumentów, dotyczących paktu bezpie­
czeństwa, >LtOeuvre* stwierdza z radością 
przedewszysikiem falrt, że zdemilitaryzowasia 
strefa nadreńska me będzie stanowiła nieprze-

PODS1ĘBITKI
(podsafitki) grube od 12 m/m wzwyż, 8 cm sze­
rokie, kupuje się franko wagon Piotrowice. 

Oferty skierować należy pod adresem:

Ueinterier & itmnfiirser
Tartak parowy i fabryka skrzyń

Rdnek Morawy ibit

Podziękowanie.
J. Wiolm. Panu Prof. Rosnerowi, Wielm. Panu Drowi 
Gawrońskiemu jako operatorowi, Wielm. Panu Drowi 
Schanzenbachowi, Wielm. Panu Drowi Sfcępowskiemn, 
Wielm. Panu Drowi Dukietowi, Wielm. Panu Drowi 
Ornatkiowieżowi, za szczęśliwe przeprowadzenia nad­
zwyczaj ciężkiej operacji u mojej żony na klinice Gine­
kologicznej, oraz za troskliwą opiekę podczas choroby. 
Wielm. Panu Drowi Gawrońskiemu, składamy tą drogą 

jak najserdeczniejsze podziękowanie. Bóg zaplaó.
Jó&ef i Aniela Miarcayńscy, 

1320 K r a k ó w .

bytej barjery dla Francji w razie gdyby Pol­
ska została zaatakowana. W  ten sposób roz­
proszono legendę, głoszącą, jakoby pracując 
dla pokoju nad Renem, Briand miał pracować 
dla wojny nad Wisłą.

llsuiigf pffśredBfdwo niemieckie!
Zdanie parlamentarzystów angielskich o stosunkach handlowych między

*7. Brytanią a Polską
Londyn, 20 czerwca (PAT). Parlamentarzy­

ści angielscy, którzy powrócił z wycieczki do 
Polski, oświadczyli jednogłośnie, że Polska i 
jej możUwości ekonomiczne powinny wzbudzić 
największą uwagę brytyjskich przemysłowców' 
i finansistów.

Członek parlamentu Hannon oświadczył, że 
o ile Wielka Brytan ja chce korzystać z możli­
wości eksportu i handlu z Polską, to musi ona 
natychmiast usunąć działalność pośredniczącą

niemieckich przemysłowców. Naród polski go­
rąco pragnie pogłębienia handlowych stosun­
ków z Anglją. Wycieczka wyniosła z pobytu 
w Polsce nadzwyczaj dodatnie wrażenie, pod­
kreślając zwłaszcza rozwój rolnictwa, któro 
stanowi istotną podstawę dobrobytu Polski. —> 
Polska pracoiwała z całem naatężenffem, a jej 
polityka finansowa prowadzona jest z mezwy- 
kłem powodzeniem.

ffleiistipiifiie staimlsko iisiji eobec Chin
Londyn, 20 czerwca (AW). Podczas dysku­

sji w Izbie gmin nad sytuacją w Chinach Cham 
berła,:n oświadczył, że Anglja nie zgodzi się ni­
gdy na to, aby warsztaty pracy Anglików w 
Chinach zostały zniszczone i użyje wszystkich

środków, będących w jej rozporządzeniu, aby 
uratować życie i  mienie jej obywateli Anglja 
czyni odpowiedzialnym rząd chiński za szkody*
wyrządizone obywatelom angielskim.

Socjaliści z M i  na zerwanie 
staiiifa z rządem

Paryż, 20 czerwca. Dzień przedwczorajszy 
przyniósł wyjaśnienie stanowiska socjalistów 
wobec kartelu lewicowego. Choć socjaliści na 
zebraniu nic powzięli ostatecznej decyzji, to je- 
dak słychać* że są oni zdecydowani na zerwa­
nie stosunków z rządem.

' i

BedtiKclfl dziennika „izstestils"
oskarżona s zdradę komunizmu

(Telegram iskrowy „Nowej Reformy").
Moskwa, 20 czerwca. Stiekłow, wydawca 

„Izwiestij", został usunięty ze swego stanowi­
ska przez komitet partji komunistycznej.

Dymisję otrzymał również zastępca jego, So- 
plicki Cały personal oskarżony jest o szerze­
nie poglądów, niezgodnych z zasadami komuni­
sty cznemi. Redaktorem „Izwiestij" mianowano 
profesora ekonomji, Skorcowa.

i kilim, 
codziennie
dziele od 10—1 przed południem.

WIECZÓR TOWARZYSKI w Kiubie społecznym 
(Rynek główny 32) dla pożegnania członków Klu­
bu i artystów teatru pp. Buczyńskiej i Białkow­
skiego, którzy pracą swoją wspierali życzliwie 
działalność Klubu, a opuszczają Kraków, odbędzie 
się dnia 25 b. m. we czwartek o godzinie 9 wie­
czorem. Goście mile wićbziani. Zgłoszenia a u skarb­
nika w lokalu Klubu od. godziny 7—9 wieczorem 
najpóźniej do wtorku.

TRZECI FESTIVAL. TOWARZYSTWA ORA­
TORYJNEGO odbędzie się, jak poprzednie, w ar­
kadowym dziedzińcu krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, ulica Basztowa 1. 8, w 
sobotę, dnia 20’ b. m., o godzinie 8.30 wieczorem 
z udziałem artystów śpiewaków pp.: L. Filipek Ja­
worzyńskiej, A. Mazanka.i Ś. Matuszka, art. drani. 
Romarda Bujańsłdego, oraz chóru i kwintetu 
smyczkowego Towarzystwa Oratoryjnego. Bilety 
przy wejściu p)o zwykłych cenach. W razie rdepo- 
, gody Feetwal odbędzie się w niedzielę, 21 bm. ,

2aono przy nim zegarek, oraz pieniądze, co wska­
zuje, że przyczyną śmierci nie był woate mord ra- 
bunkowy, ale raczej zemsta osobista  ̂Podejrzenie 
padło na 63-letiniego Grzegorza Kłosia, palacza, 
zajętego w tejsamej kopalni. Kłoś żył od dłuższe­
go czasu w niezgodzie z Burym, usiłując pozba­
wić go posady, aby w opróżnione miejsce wprowa­
dzić swojego syna. Kłoś, aresztowany przez poli­

cję, przyznał ąię dio winy.

ligacje komunalne tego banku nominalnej wartości 
4 milj. złotych. Waluta za te obligacje nżyta bę­
dzie na pożyczkę dla miasta Krakówa, z którego 
gmina miasta Krakowa spłaca swój dawny przed­
wojenny dług do „Schweizeri&eher Bamkyeirem". 
Poza tem Bank Gospodarstwa Kra jowego zaciąga 
w Banku Szwajcarskim pożyczkę w sumie 5 miły 
złotych na przeciąg trzech łat.

— Cło wywozowe na ropę i produkty naftowe 
zniżył rząd rumuński, spełniając postulat przemy­
słowców naftowych. Dokładne stawki nie są je­
szcze znane.

— Falsyfikaty biletów 5-złotowych z datą 28 
lutego 1919, typ. II., wykonane na papierze szma­
cianym dość udatue, ukazały eię w obiegu.

DZIAŁ GIEŁDOWY
Papiery dywiitentmwe w Warszawie

z dnia 20 czerwca 1925 z,
W atotych

AKCsSE; 
fóasik handlowy . ,
ikissk Z iv. Sp. Zar<
Cegielski

Traosiiccje
473
7-0

lUW
Z P a r y ż a  donoszą:
Rozpoczął się tu wczoraj proces, przypomi­

nający proces Umińskiej. Oto Janina Lerasser, 
oskarżona została o zabicie siostry, chorej na 
suchoty. Oskarżona udowodniła, że zabójstwa 
dokonała z litości. Wyrok zapadnie dzisiaj.

— „ŚWIATOWID* Nr 25 zawiera bardzo cieka­
wy materjał itetoaeyjuy. Między inmemi zdjęcia 
z obchodu Bożego Ciała w Warazaiwie, z pobytu 
angielskich parlamentarzystów w Polsce, uczcze­
nia bohaterów z pod Roikiitny, bogaty dział sporto­
wy i mód kąpielowych, spocjailny dział poświęcono 
warazawtsHemu obserwatorjum astronomicznemu, 
oraz poselstfwu połskiemu w BruiksełL — Numer 
uzupełnia bogaty dział lozma t̂ości, humorystycz-1 
. my, fotograficizny i zagadę(k. 1

ekonomiczny
— Na podstawie statystyki p. Sturm de Strema

miożtna s.tmderdzić, że w roku bieżącym powinniśmy 
mieć pszenicy więcej o 50%, żytą więcej o 60% 
w stosunku do roku ubiegłego.

— Prace przygotowawcze do preliminarza na 
rok 1926 rozpoczęło ministerstwo skarbu. Uposa­
żenie fuukcjoinarjuszów państwowych prelimino­
wane ma być wedle mnożnej 0B8.

Parow ozy. 
Starachowice • « * « 
Zieleniewski • • • . . 
Żyrardów . , , , , . . 
iaberbuscli ", • • « • 
Spirytus « . • • • •
^ofeei . . ';•' *  •;
Ursus • • • , • * 0 * • 
Sank Frzenu L w ó w . 
Ćmielów

0*44
1-56
9-20
7-25
5*95
2*20
1-S5

026

Zurych, 20 czerwca-. PAT. Zamknięcie giełdy. 
Paryż 24.32, Londym 25.03, Nowy J-oork 5.15, Beł- 
122 610, Wiedeń 72.55,  ̂ źlnalyżay 
gia 24.15, Włochy 19.50, Hiszpanja 7o.20, Hodau- 
dja 208.60, Berlin 122 6/10, Wiedeń 72.55, Sztok­
holm 1373/i, Oslo S7X, Koponliaga 98-/,, Sofja 
375 Praga 15.25, Warszawa 98.90, Budapeszt 
0.72%, Białogród 897%, Ateny 857, Konstantyiio-

— Bank „SchweŁrerischer Bankverem« z Bazy- poi 273, Bntoeszt ^Hetómgfora 13.00, Buę. 
lei kupuje od banku Gospodarstwa Krajowego ob-1 Aires 208 %. Spokojna.



N O W A  R E F O R M AInformacja przemysłowe i handlowe
Z ŚWIATOWYCH TARGÓW BAWEŁNIA­

NYCH. Na targach bawełnianych w Ameryce 
pod wpływem wiadomości kablowych tendencja 
w dalszym ciągu dość słaba. Notowano w Nowym 
Jorku loco 24.15, n,a czerwiec 23.60, na lipiec 
23.40, na sierpień 23.30, na wrzesień 23.20. W No- 
fwym Orleanie loco 24.10, na lipiec 23.73. W Li- 
yerpoolu notowano loco 13.50, lipiec 12.97, sier­
pień 12.82, wrzesień 12.69, listopad 12.48. W Ale­
ksandrii notowano SakeMaridiiis lipiec 59.45, li­
stopad 45.37. Asmuni czerwiec 31.90, październik 
31.45. . i '

Z RUMUŃSKICH TARGÓW NAFTOWYCH. Ru­
muńskie przedsiębiorstwa naftowe nie są w pełni 
■zatrudnione, ceny mocne, specjalne gatunki ben­
zyny poszukiwane. Główne transakcje w nafcie i 
Topie do motorów. Notowano: Ceny eksportowe 
aa kg. w lejach loco fabryka i fob Konisitanza, 
benzyna lekka 12.19, 14.30, benzyna ciężka 
8.30, 10.40, nafta do lamp 2.50—3.60, motoriu 
2—2.30. Na targach krajowych notowano: Ropa 
z Rustenari i Baicoi 25.800—25.900, z Morena 
21.500—21.700 lei za wagon. Notowano za kg w 
lejach loco fabryka i stacja towar, podaż i po­
pyt. Benzyna lekka 9.80—9.85, benzyna ciężka 
6.90—6.95. Nafta do lamp 2.40—2.45. Motorin 
2—2.10. Olej CFR. 6. Olej markii Royal 0. 7.90; 
00. 8.90; 000. 12.50.

CO ZROBIONO DLA ZDOBYCIA* NOWYCH 
TARGÓW ZBYTU DLA WĘGLA? Rząd polski 
poczynił zabiegi, mające na celu sparaliżowanie 
akcji Niemiec. I ta.k nawiązano nici handlowe z 
iSzwajcarją, Datują, Łotwą, Estonją, Finlandją, 
(Włochami, Szwecją i Jugosławją niezależnie od 
wzmożonej działalności handlowej Auistrji, Ru­
mun ji i na Węgrzech.
! Oczywiście masowe wprowadzenie węgla na no- 
jwe targi nie odbędzie się odraziu, jednakże w pew­
nych warunkach zdołamy wyprzeć z tych targów 
[węgiel angielski lub westfalski. Obecnie idą na 
.Gdańsk nieprzerwanie próbne transporty, przezna­
czone do krajów nadbałtyckich, oraz do Prus 
(Wschodnich i Kłajpedy. Dotychczas wprowadzono 
następujące ułatwienia dla eksportu węgla. Zasto­
sowanie ulgoweg'0 postoju wagonów w Gdańsku 
przy ładowaniu węgla na statki, obniżenie opłat 
portowych w Gdańsku o 45$, obniżenie o 10% 
taryf przewozowych na węgiel do granic odleg­
łych więcej, niż 400 kilometrów, uzyskanie zniż­
ki 27% przy taryfie tranzytowej przez Czecho­
słowację i Austrję do granicy włoskiej, przystoso­
wanie portu w Gdyrui do załadunku 20 tysięcy ton 
Węgla miesięcznie poczynając od końca ldpca. 0-y

czyWiście nie można się łudzić, że odrazu uda się 
ulokować te ilości węgla, jakie nam pozostały do 
dyspozycji. Tymczasowo więc w celu wzmożenia 
zbytu na targach krajowych otwarto znaczne kre­
dyty dla krajowych odbiorców, którzy zechcą w 
ciągu lata zrobić zapasy na zimę. Pozatem mają 
przyrzeczone większe kredyty koła przemysłowe 
eksportujące, tak, iż w razie pomyślnego wyniku 
rokowań przemysłowców z rządem, eksportowali­
byśmy zamiast surowca węglowego gotowe pro­
dukty. Rząd nasz jest świadomy ważności chwili, 
lecz po pierwszych próbach ugruntowało się o- 
becnie przeświadczenie, iż przy współdziałaniu 
społeczeństwa i rządu, potrafimy sprowadzić nie- 
tyilfco do zera skutki niemieckiego zamachu, lecz 
osiągnąć zarazem ważne korzyści przez wyzwole­
nie się od zależności od Niemiec w sprawie wy­
wozu naszego węgła.

EKSPORT DRZEWA DO FRANCJI. W biurze 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie sko­
rzystać mogą zainteresowane przedsiębiorstwa 
wywozowe z spisu firm drzewnych francuskich z 
departamentu Nordi i Pas de Calais, nadesłanego 
przez konsulat Rzeczypospolitej Polskiej.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I *

NA RATY! na dogodnych warun­
kach nie licząc pro­

centów zwłoki polecamy ze swego składu ma­
teriały z fabryk bielskich i zagr. na ubrania 
męskie, kostjumy damskie, płótna, zefiry i t. p.

i m  M awatm i Sp. i  o.'
Kraków, ul. Karmelicka L. 30. im
W a ż n e  d l a  P a s k i

Aby uzyskać estetyczny wygląd ostrzyżonej głowy 
należy się zwrócić jedynie do firmy

A d a m  R z  e m s k i  — Ł a k u ź e k  
Szewska 4

Również uskutecznia się farbowanie włosów na 
wszystkie odcienia farbą franouBką: L ’0 rśa l-!feenne, 
Bf o u k  1 R la rąu ig , jak również poprawki zepsutych 
włosów przez niefachowych fryzjerów i domowe zabiegi 
Pań. Nadto masaż twarzy elektryczny wibracyjny, ręczny 
z aparatem „R ad ie -Lus**. 123]

Przeszło 50-letnie doświadczenie w budowie 
maszyn rolniczych.

Wyrób 1® różnych gatunkówmlocarek
z pojedynczem i podwójnem oczyszczaniem, 

jakoteż wszelkiego rodzaju

m a s z y n  r o l n i c z y c h
Prasy do wina I owoców 

Młynki do owoców I winogron
w pierwszorzędnem wykonania, stale i bez­

zwłocznie dostarcza

F I .  M A Y M 1 T S  &  Co.
Fafcry&a maszyn rolniczych.

mm IŁ; TAB9HST2ASSE 7!.
Poszukuje się zdolnych zastępców. 1:00

NIEMIROW-ZDRÓJ
otwarty od dnia 10 maja b. r.

Autobus odchodzi z Rawy Ruskiej —  dwo­
rzec — codziennie do dnia 4 czerwca b. r. 
o godzinie 5 po połuduiu, od 5 czerwca 

o godzinie 1T30 w południe.
Do dnia 1-go lipca b. r. ceny zniżone —  

bez konkurencji. 1120

NA RATY
ubrania męskie i dziecięce, narzutki 
impregnowane, płaszcze gumowe, skó­
rzane kurtki i  t. d., płaszcze damskie 
i kostjumy, oraz płaszcze gamowe dam­
skie, jakoteż materjały na garderobę 

męską i damską. 1295

JOZEF EMMiR
K r a k ó w ,  R y n a k  g ł .  11

(D jm  Wenecki) w poiworcti.
U w ag* na dokładny ałres.

N A  M A T Y
poleca

Pracownia kuśnierska
na dogodnych warunkach w  wielkim  

wyborze

Si. U w i l i
pi. WW. Św efych II, róg ul. Grodzkiej’ 17,1. p.

Dla P. T. Urzędników 15% opustu
Przyjmuje wszelkie przeróbki według 

najnowszych źurnali. 1299

POLSKA , _  
PASTA DO Z Ę B Ó W

H E Z A D O M T
Z A D A J C IE  W S Z Ę D Z IE

1105N astępcy  ma M a ło p o ls k ą  i  K re sy s

W. Oenkowski i W. Repa, Lwów, ul. Pańska 11 a.
sm

przepowiada d ła g ą i  ostrą zimę, 
radzimy przez lato zaopatrzyć 

się w  1232

IFUT18*
w ie1 ki wybór, poleca na dogodnych warunkach spłaty. j f i a f r a  H S S iÓ
biedny i bogaty. — Tanio bo w  podwórzu. — W yrób wSasny,

Przedstawicielstwo: 951
Salo Zimmet, Kraków, Dietlowska 31.

t p a ra t  fotograficzny 10/15 
kwadrat, z anastygm, 

7 kombinacji) i teleobjektyw 
3 filtry dla poważnego ama­
tora, okazyjnie do nabycia; 
Drogerja A. P.ętowski, Pod­
górze. 1318

Szk ło  okienne poleca oraz 
wykonuje wszelkie roboty 

szklarskie, S. Finkelstein, 
Mikołajska 5. 1287

W POOWO-IZU Ą m
FŁoa jńNsna  i u  i  n  i  o i  III

FRANCUSKIE 0TRĄBKI
MIGDAŁOWE Z BORAKSEM 

Idealny środek do pielęgnowania cery! Usuwają nieczystości skóry!

FLOBJAftSKA

Nerwowi, neurastenicy,
którzy cierpią na drażliwość, słabość woli, brak eaerijh  
melancholję, przesyt życia, bezsenność, ból głowy, prze­
sadzoną wrażliwość nerwów, śledziennicę, nerwowe za­
burzenia serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie broszurę 
1036 Dr Wciscgo „Cierpienia nerwów".
D r. G e b h a rd  &  Go. G dańsk , Am Ł e e ^ e n  T o r  15.

Marka
ochronna
„Bażant".

Żądąó 

wszędzie!

Główny skład: Reirn, Linja A—B; Droguerja A. Skopińsld, Grodzka 32;
T. Bękner, Sukiennice, Kraków. 1294

Leżaka, hamak!, stołeczki składane
najtaniej poleca 1303

Berger, Kraków, plac Szczepański S. 9.

O L l f
najlepsza hygien.l

jGUM Ai
' pet na gwarancją 
I Wszgdzie do ^
, nabycia..

Łep  na muchy, tderzyki, 
środki przeciwko roba- 

ctwom, szczotki, pendzle, 
artykuły gospodarcze, wszel­
kie pasty, czyścidła, deseńe 
malarskie, farby, lakiery, ma­
szynki spirytusowe, przybory 
toaletowe, mydła poleca: 
Berger, Kraków, Plac Szcze­
pański 9. 1305

Sh o ro b y  s e r c a  przyjmuje 
Lecznica „Salus" Kra­

ków, Szujskiego, telef. 1295, 
kąpiele kwa sowęglowe impre­
gnowane gazem, zabiegi elek­
tryczne, wodolecznictwo na­
świetlania jedtai. 1230

Smarem dla samochodów
najlepszym okazał się olej rycynowy belgijski, używany 
również powszechnie w  lotnictwie. Pakowany w  puszkach 
po 5, 10, 20 kg —- w  skrzyniach po 40— 80 kg. 

Dostarcza hurtownie:
POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A.

Kraków, ul. Sławkowska L. I. Telefon 2078. 1274

Przewodnik handlowy 8 informacyjny po Krakowie
W ymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom,

C A ptek i

FIG O L „JA H 8 “
idealny środekprzeczyszcza- 
jący dla dzieci i dorosłych 

Główny skład:

Apteka Gralewskiego 
Kraków -  TeL 402

I t D entyści 3 5 Hotele

l
Aparaty 

i irrzyb. fotonr.

D E N T Y S T AM. FISCHER
U L .  G R O D Z K I *  L .  4 3

Warszawski Skład
przybor&w fotoyraficz. 
Szewska 2. lei . 142 b

D en tysta
Maks Thisbers
ni. W ie lo p o le  L, 3 , 1. p.

Fortepiany

3
HOTEL. 

POD D O Z A
FLORIAŃSKA U

TEL 2263. IEL. 2253

Konfekcja
damska 3

E B a n k i

Bank Małopolski S. A.i
Zakład główny w Krakowie, Rynek gł. 25 

załatwia wszelkie czyn rości 
bankowe.

Pcwszetlray Bank Kredowy
S, A. we Lwowie. —  Gddzial 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(Krzysztofoiy) Tel. 2166 i 4124 
załatwia u  a ) k o r  z y  s i n  1 e |
W3zelkIeczynności bankowe oraz 
przekazy na wszystkie miejsco­

wości kraj.: i  napranłcy.

FORTEPIANY
P IA N IN A

F IS H A R M O N IE
P I A N O L E

P H O N O L E
największy wybór 
od cen najniższych

H. SMOLARSKA
Kraków, ul. Szew ska 9 

Telefon 4365.

W IK T O R  B R O M O W ICZ  
ulica Ssczepańeka L  1.

Magazyn bławatny oraz pierw­
szorzędna pracownia s kiau i ko

stjmnów damskich.

i ) .  S C ft ftE lB E R
ul. Flcrjańska 32, tel. 3215

M AG AZYN  MÓD  
I NOWOŚCI W IOSENNE

Ksieyarnie 
składy nut

JO ZE F  W ITE K
zawodowy mechanik, stroiciel for­
tepianów, kier, W ytw. fortepianów  
B , G abtyelska, uL Stolarska L, 6. 

Telefon 369.

Gebethner i Wolff
Rynek gł. 23

książki, nuty, pisma krajowe 
i -aeraniczne.

Ziemski Bank Kredytowy
T, A. we Lwowie —  Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Zatetwia wszelkie transakcje w za- 

kres bankowości wchodzące.
•  ziałjtowarowy: wlnkulaoje, akre­

dytywy; Dział skór surowych.

F A B R Y K A  B I E I . I Z N Y  
I TR YK O TAŻY

K r a k ó w  -  P o d y ó r z e
D ą b ro w sk a  15.

u lic a  (Iro d z k a  L . 14—16
przechownje futra przez iato.

fiitmfirQiyH.iH.Hoor
uznane za najlepsze, 

najtrwalsze i najtańsze 
Kraków, Grodzka 13. Telefon 17

Pracownia i skład futer
T. S IE R PIŃ SK I
ui. Florjańska 32 Telefon 3564

k s i ę g a r n i a  t .  s. l .
ulica św. Anny E. 5

poleca atlasiki kieszonkowe po 
1-50 zh  Ryby, Grzyby trująoe, 
Grzyby jadalne/ Owady, Rośliny 

tatrzańskie.

Likiery

I Fabryka najprzednlefsryoh
likierów I

I E R T E fl LU C A S  \
I B O L S  \
i Rok zał. 1575
■ Z ad ać  w sz ęd z ie ! -TlillHIMIIIIKilinillUiMIIIIIIłllllłilflllllllllMIllIliliatlMaiWItt

NOWY ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH
ważny od  dnia 5 czerwca 1925 r.

ODCHODZĄCYCH ZE STACJI KRAKOW SKIEJ j

Bieliznę męską i Uamaką oraz 
wszelką galinterję poleca po 

cenach konkut encyjnych

iniilróliliaMw.Cigpie.l
Instalacje
elektryczne

C ukiern ie

P . M A U R IZ IO
Rynek główny 38

„AGRODYNAWłO"
I inż, T. Kleczewskl 
Jagie llońska 6 .Te<.3566,

Dywany

„D Y W A N "  
tkalnia dywanów i kilimów 

Kraków , Podgórze, K ingi 9
poleca swoje wyroby po cenach 

przystępnych

Hefcata 
„RaczRn" 

Jaljasz Orose
Sp. z o. o. 
K ru k ów  

Rynek ffł. 34

Wszelkie roboty w zakresie lito­
graficznym, komb. z drukiem, 
klisze drukarskie i t. p. Zakła­
dy przemysłowe i wydawnicze 

„RYNG RA F" 
Kraków , ulica Krupnicza.

M asarn ie

St. Sataleclsi
Basarala 

Floriańska 5L Tel. 502.

M A S Z Y N Y  d o  P ISA N IA . 
I TELE FO N Y

„ R O Y A L "
F lo r ja ń s k a  49 . T e l. 1577.

PRZYCHODZĄCYCH DO STACJI KRAKOWSKIEJ

Odjazd z K rakow a  
do Godzina Przyjazd

Przyjazd do K rakow a  
z Godzina Odjazd

W arszaw y Z. (sezon) 0-30 W arszaw a 8-19 L w ow a 0*22 Lw ów 8*20
W iednia 0-50 Wiedeń 11-31 Piotrowic 1-48 Piotrowice 22*80

Lw ow a (Bukaresztu) 2-20
(Pol. do Szwajcarii 

Lw ów  8*20
Wiednia
W arszaw y (sezon)

1-48
2-08

Wiedeń  
W ar szawa

14*20
18*15

Zakopanego 2-35 Zakopane 8-00 Łodzi 5C6 Łódź 20" 30
N. Sącza p. Tarnów 
Krynicy (sezon)

2-50 Nowy Sącz 6-44 Krynicy
5-30

Krynica 20 50
2-50 Krynica 9-07 przez Tarnów

Zakopane 23-00Niepołomic (sezon) 410 Niepołomice 5-20 Nakopanego 540
Piotrowic, Katowic 4-20 Piotrowice 8-33 Poznania 5-58 Poznań 21*25
Lw ow a 6-35 Lw ów 12*35 W arszaw y 6*15 W arszaw a 22*40
(Pol. do N. Sącza) Słotwiny-Brzeska 6*30 Słotwina 4'45

Katowic Z. 7-00 Katowice 9-33 Lwowa 6'43 Lwów 2055
Piotrowic 7*12 Piotrowice 11-34 Nowego Sącza 6*50 Nowy Sącz 23-k0
Zakopanego 7-30 Zakopć'* o 12.50 urzez Chabówkę

KocmyrzówLwowa 7-5!) Lwów 17-20 Kocmvrzowa-Grzegórz. 6*55
7-20

5-55
Oświęcimia p. Skawinę 8-10 Oświęcim 10-20 Dziedzic Dziedzice 4-40
z Krakowa-Plaszowa Wieliczki 7’22 Wieliczka 6-50

Wieliczki 8-20 Wieliczka 8-52 Rozwadowa 7*40 Rozwadów 0-05
Warszawy Z. 8'45 Warszawa 19-50 Oświęcimia 7-47 Oświęcim 5-20
N. Sącza via Sucha 8-50 N. Sącz 16-10 przez Skawinę

815 WarszawaKocmyrzowa 9-20 Kocmyrzów 10-22 Warszawy 17-25
z Grzegórzek via Radom-Dęblin via Dęblin

Poznania Z. 10-C5 Poznań 22-00 , Niepołomic 8-15 Niepołomice 6-15
. przpz Katowice

Żywiec
Katowic 8-30 Katowice 5-52

Żywca 10*20 14-59 Piotrowic 9-15 Piolrowioe. .4:55
N. Sącza p. Tarnów 11-05 N. Sącz p. Tarnów 16*45 Lwowa 9-45 Lwów 0-05
Krynicy. 11-05 Krynica 20*00 Gdańska 10*05 Gdańsk 18*50
Lwowa • 11-45 Lwów 22-00 Cieszyna 10-40 Cieszyn 6-00
Lw ow a 1315 Lw ów 19-05 Wiednia 10-40 Wiedeń 22*5q
Katowic 13-30 Katowice 16-13

Wieliczki 12-20
(do Dziedzic

T ń sZakopanego-N. Sącza 13-30 Zakopane 20-25 Wieliczka
Kocmyrzowa 13-40 Kocmyrzów 14-53 Kocmyrzowa 12-30 Kocmyrzów 11-20
Wieliczki 13-50 Wieliczka 14-22 Katowic (Berlina) 12*50 Katowice 11*10
Słotwiny-Brzeska 1400 Słotwina-Brzeako 15"47 Lwowa 13-40 Lwów 3-25
(w soboty) 

W arszaw y Z. 14-10
Zakopanego 15-05 Zakopane 7-40

W arszaw a 21*40 Skawiny
Piotrowic

15-05 Skawina 14-17
Oświęcimia p. Skawinę 14-10 Oświęcim 1635 15-15 Piotrowice 11-22
Piotrowic 14-20 Piotrowice 18-50 Tamowa Krynicy 15-45 Tarnów 13-48
Niepołomic 14*30 Niepołomice 15-27 Katowic 16-05 Katowice 13-45
Przemyśla 1525 Przemyśl 22-27 L w ow a  (Bukaresztu) 16*15 Lw ów 1115
(Pol. do N. Sącza) Warszawy 16-43 Warszawa 6-00

Trzebini 18-15 Trzebinia 17-50 Niepołomic 17-00 Niepołomice 16-00
Slotwiny-Brzeska 16‘25 Słotwina-Brzesko 18"21 Lwowa 17-25 Lwów 7-40
(codziennie prócz sobót) Wieliczki 18-45 Wieliczka 18-15
Katowic (Berlina) 16*50 Katowice 18-40 Kocmyrzowa 19.00 Kocmyrzów 18-00
Wiednia 17-55 Wiedeń 6-15 do Grzegórzek
z Bielska posp. Piotrowic 19-15 -Piotrowice 14-35

Bielska (Cieszyna) 17-55 Bielsko 22 06 Nowego Sącza 
przez Chabówkę

20 20 Nowy Sącz 13*05
Gdańska 19-00 Gdańsk 9*55
Katowic 19-15 Katowice 21-48 Poznania 20*37 Poznań 8-40
Warszawy 19-15 Warszawa 9-00 przez Katowice
Bochni 19-20 Bochnia 20-33 Przemyśla 20-50 Przemyśl 14-00
Warszawy Z. 19-30 Warszawa 5-35 Zakopanego 21-00 Zakopane 15-50
Nowego Sącza 19‘30 Nowy Sącz 2-55 Katowio 22-10 Katowice 19 45
Rozwadowa 20-05 Rozwadów 2*50 Lw ow a 21*48 Lw ów 15-25
Wieliczki 20-10 Wieliczka 20-52 Żywca

W arszaw y
22-50 Żywiec 18-30

Kocmyrzowa 20-08 Kocmyrzów 21-10 23*05 W arszaw a 15-30
z Grzegórzek Zakopanego (sezon) 

Krynicy (sezon)
23*20 Zakopane

Krynica
18-20

Lwowa 20-50 Lwów 6-15 23.47 17-30
Bielska-Cieszyna 21-15 Bielsko 0-46

21*45
Cieszyn 2-10

Łodzi Łódź 6-40
Poznania 22*20 Poznań 6-30
przez Katowice

22-25Krynicy i N. Sącza Krynica 6-45 f?”
Lwowa 2320 Lwów 9-50
Zakopanego 23-35 Zakopane 6-35
Warszawy 23-55 Warszawa 7-58

cMleczarnie 21Mybołostiao

Reiidez-yoiis dla przejezdnych!
E. Dobrzyńska obecnie B. Pytel

Plac
Rok założenia 1878 

W W. Świętych i, Tel. 3238.

I Modniarstwo 3

21Wyroby 
koszykarskie

w wielkim wyborzemor wonderer
Szewska 21. Telef. 35-20

Najnowsze modele kapeluszy 
damskich oraz dodatki do tychże 
poleca po przystępnych cenach 
Magazyn Mód „STEFANIA  

K raków , Szpitalna 32.

Naczynia

c
3

SYNDYKAT  
KOSZYKARSKI S. A.
Szczapadaka 1, tal. 1493

Urządzenia kuchenne, domowo 
i różne nowości

A. S A T T L E R
GERTRUDY 24. TE L. 4162.

P a p ie r

Restauracje Wyroby
bawełniane

i kawiarnia
„Grand  “

Słaiokowsha 5

C
3

Spedycja

Fleiszer
fabryczny skład papieru

Kraków, Krsmsrowska 2
Telefon Nr 1121 

Adres telegraf.: „Papier"

CRACOUIA Sp.iransportowa
Biuro spedycyjne 

ul. (Srodzka GO, tel. 4078

UW AGĄ: Wyrazy, wydrukowane tłustym drukiem, oznaczają pociągi pospieszne.
Z. oznacza odjazd z dworca Zachodniego. .
Za ewentualne zmiany nie bierze się odpowiedzialności. ,
Przy pociągach kursujących w czasie od 5 czerwca do 30 września dodano w nawiasie sezon.

■ ' *  -■

P p z e d p u k  w  n i n i e j s z y m  u k ł a d z i e  w z b r o n i o n y ,

uuvzp't>vuzvrnU^ * 

Towarzyslwi timmm na życie
„ F E N I K S "

PORCELANĘ, krysziafy , szk ło  i lampy 
w najw iększym  wybowo i po najniższych 

eonach poleca 
H. S T A T T E R  

K ra k ó w , u l. G rod zk a  39.

le na śluby wyeieczls 
do dworca kolejowego

T. ŻESliIEOWSSI
Karmelicka 46. Tel. oo

K upujcie
znane krajowe wyroby 

bawełniane firmy

Bcia GZEGZOWIGZKA
w A N D R Y C H O W IE
II Sprzedaż liu rtow na II 
Posiada sk łady h u rtow - 
ne w e wszystkich  w ięk ­
szych m iastach w  k ra ju .

Zakłady
krawieckie 3

Zakłaąd k ra w ie c k i dam sk i 
i  m ęsk i

J. Kumała
u lica  S zczep ań sk a  L . 11.

UL. GEIŁTBUDY 8.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

R. ALEKSANDROWICZ 
Basztowa 11. —  Tol. 311 i 4064.,
Magazyn przyborów biurowych

Przybory 
wojskowe

Hurtowny i detaliczny skład 
wszelkich przyborów wojsko­
wych i urzędniczych po przy­

stępnych cenach 
J A K O B  K A S E S N I K  

tli. F lorjańska 20.

R a d io
N ajlepsze ap ara ty  i części

Kraków, Rynek gł. 9. Tolofon 204. 
Cennik darmo i opłatnie.

^  Witraże ĵj
S a c z n o ś ć S

i  OSZKLENIA 
S Z K Ł A , LUSTRA, RAMY 
T. ZAJDZIKOWSKI 

ul. św. Jana L. 80.

Na zbliżający się sezon poleca 
po cenach konkurencyjnych dla 
P. T. Kupców, Kółek rolniczych, 
drogueryj: talerzyki na muchy 
oryg. Mucki zielone 1000 sztuk 
80 zł. — Taualol trucizna na 
szwaby, Orwin trucizna na szczu­
ry, Mogił trucizna na pluskwy, 
niezawodne środki, Krem i woda
1 An i,a rtiif a \ł 1YIOG. U1 AYfAwTI Jl a

g  Wąyiel "jg
czeremcnowd, v uiiiu&uiBńiuwjia 
ny środek przeciw piegom, pla­
mom i opaleniźnie, Mydlą czerem­
chowe. Znakoraile mydła toale­

A* BLUiSTENFELJ* 
P a w ia  12. T e l .  3!>

dostarcza hurt. i detail. węgiel 
z pierwazorzędn. kop ilń górno­

śląskich i  krajowyfeh.

towe 1 kg 3"60 zt. Pocztówką 
franco 20 zł. Za nadesłaniem go­

tówki wysyła odwrotnie

Wojciech Lazaroiicz
Kraków, Garbarska 4

Dom handlowy.
Główne składy wyjla l drzewa 

Dr Je lonek
P a w ia  5. T e l. 174.

Zast. węgla jaworznickiego.

Jan  K w ia tko w sk i
Zwierzyniecka 19. Tel,79 Ubol203

Najlepsze gal. w&gla 1 drzesa
Węgiel i lą ik i, krajowy i dąbrc 

wiecki dostarcza wagonowo

Polsku S tółkaW gglm
Nraków, A. Potockiego 8, Tel. 4076

1 Szan. Czytelników i  
1 prosimy przy zaku- i  
1 pa*ch uwzględniać 1 
1 firmy ogłaszające B 

^  Reformie^l
POLSKI TARG
Składy węgla górnośląsk., teraj., 
brykietów i drzew* przy ollo>1 

Pawiej. Biorą Szpitalna ‘5. ,

Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. Rządca drukarni L. K, Gór&ki.
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Nieznanemu \
Żołnierzowi

m

Idea „ Nieznanego
Idea „Nieznanego Żołnierza" jest tak wiel­

ka, że wobec niej wiinnyby zmilknąć wszelkie 
swary i małostkowe sprawy. Jest w niej maje­
stat niezliczonej rzeszy grobów bezimiennych. 
Majestat drogiej ofiary z życia —  nienagrodz®- 
nej nawet literami nazwiska na krzyżu nagrob­
nym. Jest w niej przerażająca, przesmutna 
cisza nad setkami mogił nieznanych, wyro­
słych wśród burzy rozszalałych wydarzeń na 
szlakach nowego życia. Jest w niej także 
smutek głęboki wielu serc, pozbawionych na­
wet tej, radości, by swą żałość sierocą mogły 
wypłakać na znanym sobie grobie. W  niezna­
ną, tajemniczą dał wysyłają dziś one swoją 
tęsknotę i żal opuszczenia, To też mogiła, czy 
choćby w jej zastępstwie wzniesiona płyta 
„Nieznanego Żołnierza" jest dla matek, żon, 
stióstr i dzieci, których synowie, mężowie, bracia 
i ojcowie utonęli gdzieś bez wieści w krwawej 
topieli wojny światowej, miejscem poniekąd 
zastępującem drogą im mogiłę, jest symbolem 
pełnym głębokiego znaczenia, przychodzącym 
do nich z tajemniczej, nieznanej przestrzeni, 
gdzie spoczywają najdrożesze im szczątki.

A  nie lekceważcie tajemnej mowy symbolu 
Ci, którzy pomniejszyć pragną znaczenie pły­
ty ku czci „Nieznanego Żołnierza", źle czynią. 
Zapominają, jak wielką siłę mają wszystkie 
znaki-symbole w wewnętrznem życiu każdego 
człowieka. Czemże bowiem są fotograf je na­
szych najdroższych umarłych, czemże pozosta­
łe po nich choćby najdrobniejsze pamiątki, 
czemże ołtarze, czemże pomniki stawiane ku 
czci osób czy wielkich idei? Symbole kojące 
duszę człowieka i wciąż ją krzepiące na nowy 
trud życia...

To też gdy kobieta w żałobie przystanie 
na chwilę przed płytą „Nieznanego Żołnierza", 
gdy skłoni swą głowę w milczeniu, pełnem 
czci modlitewnej, gdy kwieciem, a może i łza­
mi swemi uświęci znak symboliczny, uszano­
wać nam ten ból i uznać potrzebę symbolu, 
który opuszczonym sercom jest ulgą i myśli 
ich smutnych chwilową ostoją.

A  nietylko jednostkowe uczucie o płytę 
„Nieznanego Żołnierza" się wspiera. Na peł­
nych wielkiego majestatu słowach — N i e ­
z n a n e m u  Ż o ł n i e r z o w i  p o l e g ł e ­
mu za  O j c z y z n ę  1914—1920 — kształ­
cą się także serca masy, wychowuje się dusza 
zbiorowa. Wielotysięczne serca jednoczą się 
w jednem zgodnem uczuciu, nie dla jednostki, 
dla indywidualnej zasługi, lecz dla tej niewy­
miernej, potężnej, gigantycznej wprost siły 
wielomiłjonowych rzesz narodu, które przede- 
wszystkiem swem bezpośredniem cierpieniem, 
swym bezpośrednim trudem i niejednokrotnie 
śmiercią bohaterską na barkach swych wojnę 
dźwigali i z jej topieli radość odrodzenia wy­
kuwali.

Nie zmniejszy to oczywista w niczem czci 
naszej dla zasług jednostkowych, szacunku 
i miłości naszej dla wodzów zwycięskich 
i wielkiich mężów stanu. Nie zmniejszy u nas 
czci gorącej dla wielkiego człowieka godziny 
odrodzenia, Józefa Piłsudskiego. Przeciwnie. 
Właśnie Józef Piłsudski, „z trudu i znojub 
własnego i powołanych przez niego rzesz ludu 
pracującego, dźwignięty na naczelne stanowi­
ska Polski odrodzonej, najlepiej m-oże wyobra­
ża te nieznane a niezmierzone siły, drzemiące 
w masach ludowych, które w nim najlepszego 
widziały wyraziciela swyich aspiracyj i żądań 
państwo-twórczych, a których idealnym sym­
bolem, jeśli idzie o wielotysięczną ofiarę 
z krwi na ołtarzu ojczyzny złożonej, jest mo­
giła czy choćby tylko płyta ku czci „Niezna­
nego Żołnierza".

Idea to nowa, zrodzona z burzy ostatniej 
wojny światowej, przez ducha Francji zwycię­
skiej ■ do godności symbolu narodowego wy­
niesiona, jako wytwór nowego ducha czasu, 
jako demokratyczny wyraz zwyciężającej dzi­

siaj nie jednostki, lecz masy zbiorowej, jako 
symbol pracujących wielotysięcznych szere­
gów, których trud i ofiara przepadają wpraw­
dzie imiennie, lecz trwają w zbiorowej, choć 
bezimiennej praicy. Idea „Nieznanego Żołnie­
rza", to święty symbol zbiorowej siły narodu, 
wczoraj na polu walki, a dzisiaj na rozległych 
polach życia realizującej życiotwórczą jego 
wolę.

Kwestja, czy będzie tio faktyczna mogiła., 
kryjąca szczątki śmiertelne nieznanego żoł­
nierza, czy też tylko jej znak' zastępczy w po­
staci płyty kamiennej, -jest sprawą nienajwa- 
żniejszą wobec tejsamej w jednym i drugim

calem grobu „Nieznanego Żołnierza", w Kra-/ 
kowie pomyśleć należałoby o grobie „Niezna-[ 
nego Legjonisty", w którym-by mogły spo­
cząć ewentualnie zwłoki tego żołnierza I. bry-

Bezimienna siła
Gdy nad głodami wichura dziejowa zahu-

Kielcami.
Tak czy. inaczej, symbol „Nieznanego żołnie­

rza" ma tak doniosło znaczenie, że wobec 
jego majestatu zmilknąć winny wszelkie spo- 

i

gady, któremu w pierwszej bitwie granat gło-jCzy, ̂  rozpęta straszliwe, utajone żądze, niena- 
wę urwlał, a który, jako nieznany żołnierz, po- jwiści,. instynkty, gdy^z meprzenikmonyich głę- 
chowany został w niedalekim Karczówku pod bin zagadek wychyme groza nieobliczalnych

porachunków, —  wtedy zespolić się musi 
świadoma dróg i celów Wola z ogromną masą
kierowanego przez tę wolę fizycznego i du­
chowego wysiłku zbiorowego. Im ten wysiłek 

ry i m a M w e  sądy. W ^ m a ^ T e ^ d z S j będaie silniej, goręcej po&ycany entuzjazmem, 
jednostce aktu ufundowania płyty, obniżanie I- l m ^us c i  korzeme w poziom masy, 
jej znaczenia dla względów natury osofcfatej, I * « “  bogatazy, rychlejszy będzae efekt trudu, 
jest ze wszech miar karygodne. Zawsze rzeczy i Zapewne, ze i codzienny bieg wydarzeń wy- 
takiej i jej podobnej dokonać musi ta .czy inna' maSa tegosamego, ze ta olbrzymia kula co-
jednostka z własnej czy innych inicjatywy lecz* dziennych konieczności w dobie pokoju  ̂toczye
   __________  się będzie zawsze wedle rodzaju drogi i atmo­

sfery, jaka przygniatać będzie nasze dyszące 
walką piersi. Niemniej jednakże skutek tego 
wysiłku na poziomie „normalnego" rzeczy bie­
gu występujp daleko mniej dobitnie, niż w mo­
mentach przełomowego maksymalnego wy­
siłku.

Któż nie pomni owych dni entuzjazmu, gdy 
w wizji pożogi wojennej tak blisko w naszych 
pragnieniach jawiła się walcząca o życie Pol­
ska! Któż nie pomni tytaniiciznych zapasów, 
orgji bojów, szaleństwa kontredansów opera­
cyjnych na frontach bliskich i dalekich, wresz­
cie straszliwej grozy sierpniowych dni 1929 r., 
i oszalałej radości zwycięstwa, kiedy tak wy­
bitnie harmonizowała z sobą masa zbiorowego 

! trudu z kierującą niemi wolą!

Jej’ to bohaterski naród postawił Luk 
Triumfalny, jej to wieczny ogień rozpalił 
u wezgłowia symbolu wieczystej ofiary bez­
granicznego bohaterstwa —  Nieznanego Żoł­
nierza!

Spoczywa w tej nazwie potężna treść, która' 
zadumą czoło powleka, duszy ukorzyć się ka­
że i dumą upoić zarazem.

Tkwi w niej głębia dołu mogilnego1, w któ­
rym bez różnicy spoczęli polegli pospólnym 
żołnierskim szeregiem, tajemnica ostatniego 
westchnienia na dalekiej ziemi, tęsknota bez-s 
rzeźnego ukochania, skarb nfiezużytych warto­
ści, wielki nakaz i nakazu moc.

Wszak Nieznany Żołnierz — to falangi, nie­
przeliczone rzesze —  to nie jednostkowy czło-f 
wiek. N a  i mi ę  mu Mi 1 jon !  W tem słowie 
mieści się każdy pojedynczy i jednoczą 
wszyscy, którzy nie wróciili...

To tysiączne szeregi tych, co nie pożałowali 
serca, młodości, życia, co ukochali ponad 
siebie...

Odnajdzie w nim lud cały siebie, swe dro-
męża, synu — o jc a -------------wszystkim wam
bliski — jeden i tensam.

Odnajdziesz w nim lud cały, siebie, swe dro­
gi, cele i dzieło, odnajdzie testament życia...

Zarówno wrszystkim płomień miłości rozbły­
ska, jednaką mową szepce mogiła, jednako 
praw7dę trudu odsłania tak tym, co boleśnie 
wybijają ostatki żywota, jak i tym, co w peł-.

w minjaturze danem nam było widzieć ten cud 
wydobycia siły — z garści żołnierzy Legjo- 
nów. Tajemnica ich nadludzkiej pracy, zadzi­
wiających, że aż nieprawdopodobnych sukcesów 
tkwi nie gdzieindziej, jak w zestrojeniu kiero­
wniczej woli z entuazjastyczną wiarą szeregów 
w prawdziwość, twórczość i doniosłość każde­
go poruszenia.

Któż dokonał tego cudu zespolenia tak 
w tym wypadku jak w każdym innym tego 
rodzaju? Któż tchnął moc twórczą, przetwarza­
jącą psychikę ludzi, wytężającą ich energję 

i poza sferę możliwości? Kto wreszcie sprawił,
1 że każdy najtajniej, drobiazgowo obmyślany 
ruch masy posuwa się po linji upragnionej? 
Jak się to dzieje, że pomysły realizują się na­
wę^ wtedy, gdy wszelkie rozumowe dane zda- 
ją sio zgóry skazywać je na niepowodzenie, lub 

| nawet katastrofę!
Zagadnienie to jest zbyt szerokie, zbyt roz­

legle, by je rozwiązywać komunałem, defini­
cją, czy nawet filozoficznem określeniem psy- 
ehologji mas.

Z masy tej, prowadzonej, kierowanej, zwy­
ciężającej zarówno na polach bitew, jak w co­
dziennym trudzie, zdaje się unosić jakaś zwie­
lokrotniona, potężna energja, tem większa, że 
pozbawiona ziemskich ciężarów — w sferze 
ducha przemieniona w poryw, zachwyt, fana- 

Płyta ku czci „Nieznanego Żołnierza"' złożona w dniu 14 czerwca b. r. w pobliżu pomnika Grunwaldzkiego i Barbakanu w Krakowie. tyzm twórczy.

® ez ®.nn; Y i ł a “ - ~i Ta, co w chwili konania kaze jeszcze w dło­
nie zawsze w ślad za jej ofiarą powinna-by nj zacisnąć karabin, a rysy wykuje rylcem 
biegnąć mała i ciasna zawiść. Bo pod kątemi niezhunanego oporu, co zatracić każe czucie 
małostkowości nie wolno nikomu obniżać sa-jnn mały ból, na małe nieszczęście, a całemu 
mego juk faktu, który, raz dokonany, nabiera zmieścić się w dokonywanej przez się sprawie.

Ta bezimienna siła, co mdlejące muskuly 
pręży, znużone powieki w najgorszą szarugę 
rozwiera, przed którą milknie głód i która 
ofiarne serce w przydrożnej mogile położyć 
rozkaże!

Pocóż w skomplikowanych zresztą og.ro-<*lenJ Posladaniu dóbr doczesnych o prawdzie 
mach zmagań szukać wzoru, gdy tak blisko, p .  z^?omiliec pragną.

Boć Nieznany Żołnierz —  nietylko w polu 
pozostał, nietylko straż trzyma wierną na swej 
ostatniej drodze, ale wmikł w  myśl i czucie 
tych, co żywi, wszedł w szeregi walczących 
o pokój życia, o dobro, prawdę serca. Stanął 
przy warsztacie życia., przy kowadle pracy —» 
wieczysty, nieśmiertelny, wytwór bezimiennej 
siły. , j

Leopold Tomaszkiewicz, j

wypadku, równie wychowującej tajemnej,' 
siły symbolu. Możliwe, że jedna tylko powinna 
być w państwie mogiła „Nieznanego Żołnie­
rza", w jego stolicy, jako podniosły symbol 
zbiorowego kultu u stóp trumny, symbolizują­
cej siłę zbiorową. Lecz nie można pominąć 
milczeniem faktu, który już wielokrotnie pod­
noszono, a któremu my, na łamach naszego 
pisma, swego czasu pierwsi daliśmy wyraz, że 
Kraków, jako dawliy gród królewski i dawna 
stolica państwa, jako to miasto, gdzie się na­
rodził się czyn insurekcji Tadeusza Kościuszki, 
skąd się rozpoczął czyn strzelców Józefa Pił­
sudskiego, a później czyn legjonów, ma szcze­
gólne uprawnienie do uświęcenia swej ziemi 
szczątkami bohaterskiemi „Nieznanego Żołnie­
rza". Może ustępując stolicy prawo wyłączno­
ści w posiadaniu jbdynegO tylko w państwie

znamion rzeczy powszechnej1, natęży już do 
szerokiego ogółu i pod jego już strażą zostaje. 
Wraz z płytą kamienną, którą — obojętną jest 
rzeczą —  czyja wiola położy na ziemi, „ideał 
sięga bruku". Wśród hałaśliwego naszego ży­
cia miasta, w bruki jego ulicy wrasta ku czci 
„Nieznanego Żołnierza" płyta kamienna, 
a z nią wielka idea „Nieznanego Żołnierza", 
idea potężnej, zbiorowej siły narodu, bez­
imiennie realizującej Ojczyznę Żywą —  wczo­
raj na polu walki, dzisiaj na wszystkich in­
nych polach państwo-twórczej pracy.

Boi. P.

POGADANKA
1 TG  O D N IO  W A

Mogą być spory o wszystko, ale nie o wa­
żność i doniosłość książek, przeznaczonych 
do czytania dla dzieci i młodzieży. — Niema 
chyba ani ojca, ani matki, ani opiekuna lub 
nauczyciela, którzyby chcieli kupować dla 
dzieci złe książki — każdy pragnie dobrych, 
najlepszych. Ale w jaki sposób rozróżnić mię­
dzy ich setkami, które są dobre, a- które złe? 
czy każda zresztą matka zdolną jest do ich 
oceny, czy każdy ojciec ma czas na poprzed­
nie ich przeczytanie? Zresztą pomimo dobrej 
i pożytecznej treści, książka może nie mieć 
żadnej wartości literackiej. A  n i c z a p o m  inajmy 
że piękności stylu i czystości języka łatwiej 
nabyć można z czytania dzieł dobrych pisarzy, 
niż z najlepszych gramatyk i najlepszego wy­
kładu w szkole.

Być przewodnikiem w wyborze książek dla 
‘dzieci i młodzieży, to wielkie i zaszczytne za­
danie dla naszego dziennikarstwa. Czy ono je­
dnak je spełnia? Z małym wyjątkiem, nie. — 
Najczęściej przez cały rok nie znajdujemy na­
wet drobnych wzmianek w dziennikach i tygo­
dnikach o książkach dla dzieci, a dopiero przy 
końcu roku, kiedy nadchodzi czas gwiazdko­
wy, czytamy sążniste artykuły o nowościach 
tej literatury. Zazwyczaj jednak są to rekla­
my _dla „zasłużonych firm", chwalące w czam­

ura

Ta to jest, dla której niema w mowie ludz­
kiej nazwania, ni miary w geometrji, ni rozu­
mu do objęcia. Czuciem ją chyba przemierzysz 
w oną godzinę, kiiedy z ciebie samego doby­
wać się pocznie.

Zatraca się w niej człowiek, zatraca nazwi­
sko jego, giną oblicza-----------nie zatraca, się
jeno sama sala, bijąca równie ze znanego, jak 
niepoznanego oblicza.

Wieczysty płomień wspomniena.  ̂
Podobnie2 jak pod łakiem triumfalnym w  Paryżu 

i w  Brukseli zapłonęło wieczyste światło na grobio nie­
znanego żołnierza belgijskiego. Lampa, w  której płonie 
to światło, przedstawiona jest na naszej ilustracji. Usta* 
wiono ją  na grobie w  obecności belgijskiego następcy 
tronu, ks. Leopolda.

bul wszystko, co one wydały, czem „uszczę­
śliwiły naszych milusińskich".*

Sumiennie wykonywana kontrpla dzieimi- 
j karska zmusiłaby wydawców do większych 
'starań około rozwoju rodzimej literatury dla 
młodzieży. Wszelkie tłómaiczenia, z wyjątkiem 

.dziełek popularno-naukowych, lub posiadają­
cych wysoką wartość etyczną i artystyczną 
(n. p. „Serce" Amicisa), są zupełnie niewłaści­

w e, chybiające celu. Każde społeczeństwo ma 
odmienne warunki życia., wymagania, zwycza­
je, potrzeby, do innytch dąży ideałów, wyma­
ga innych kierunków pracy, inne nawet cnoty 
ma w szczególnem poszanowaniu. Literatura 
dla młodzieży powinna się do tego ściśle sto­
sować, być wiemem odbiciem kierunków, 
ideałów i warunków własnego społeczeństwa. 
Z obcych wzorów można wiele korzystać, nie­
jedno dziełko cU, s]ę przerobić i. zastosować, 
ale nader rzadko należy poprzestać na do- 
slownem jego tłumaczeniu, 

j Na poparcie tych uwag choćby jeden przy­
kład:

! Anglicy są jakby stworzeni do morza. John 
Buli wyjeżdża na połów wielorybów, morsów 
i waleni, poluje na słonie, hipopotamy, ściga 
żyrafy, walczy z dzikimi ludami, poszukuje 
w głębi wód morskich pereł i korali, zakłada 
plantacje bawełny i trzciny cukrowej, opływa 
i zwiedza cały świat dla zdobycia bogactw dla 
siebie i Albionu. Stąd też literatura jego dla 
młodzieży, ma na celu zaznajamiać swych 
młodych czytelników z lądami i wodami cale?

I , . . f , , . »
go globu ziemskiego, apoteozowac życie mary* snego społeczeństwa — ale za to wspma się

(narzy, myśliwych, podróżników i kupców', po bociianich gniazdach, zwiedza kraale, wie, 
uczyć przebiegłości, podstępów, wzbudzania jak budują Kafrowie, jak się zarzuca harpu- 
trwogi wśród rzesz ciemnych i trzymania ich ny na morskie potwory lub bumerangi na ta- 
W posłuszeństwie, przyzwyczajać do trudów langalle, czem s-ię różnią amerykańskie Kaj- 
i niebezpieczeństw. Opisy zwyczajów i obycza- kateki od Izkataków, jak się tatuują malaj- 
jów różnych plemion, tajemnice sztuki żeglar-, ezycy, jakie są zwyczaje w: Botanybay, w ja­
skiej, łowieckiej, myśliwskiej i kupieckiej — fki sposób dzicy wybijają sobie zęby i przeklu-' 
wypełniają obraz ciekawy i zajmujący zape- wają przegródki nosowe. „Tomy", „Dicki"/ 

‘ wne, ale pożyteczny przedewszyistkiem jody- „Bille", „Wielkie orły", „Nieustraszone bawo- 
nie dla młodych synów Albionu i tych naro-.ly", „Ryczące lwy" są bohaterami dla naszej 

!dów, co za ich przykładem upraiwieją na wiel- młodzieży. Wychowuje się ona wśród panter
I r  o  ^  71PJ7SI AU. 9 i Pi7.A t i m i r A W  r ł A l f i n A w  n o u m n u A m  •  •

1 dla naszej młodzieży może przynieść taka lite- ̂ dzieje w naszym kopalniach nafty, żelaza 
1 ratura? A  jakże śmiało można powiedzieć, że i (? Wieliczce coś tam wie), jak się dobywa wosk 
j poło'wa książek dla naszej młodzieży składa { ziemny, cynk, ołów, torf, sole potasowe, za- 
się z tłumaczeń tego rodzaju dziełek, pisanych znajamia^ się z połowem pereł na Cejlonie,

' - •  z kopalniami djamemtów, z poszukiwaniem'
złotego piasku.

Trzeba być sprawiedliwym. Uwagi moje są 
oparte przeważnie na wrażeniach dawnych.

dla młodzieży angielskiej, amerykańskiej, 
wreszcie francuskiej, portugalskiej, holender­
skiej, lecz nie dla naszej. Mały stosunkowo 
procent książek daje młodzieży naszej pojęcie
0 jej własnym kraju, przez opisy grodów, gór,prawje ca,łikiem nie znam, przyznaję się, tego
1 rzek naszych — a parę setek- zaznajamia ̂ rodzaju literatury z lat ostatnich. Z newSzych 
ją z Natalem, Transwaałem, Cejlonem, Kana-  ̂dziełek dla dzieci przypadkowo przejrzałem

jdą, Bengałem, Jawą? Gwineą, doliną Gangesu ślicizne, genialne można po-wiedzieć, opowia-1
dania dla dzieci ś. p. Rogoszówny — ale to'f
utwory innego rodzaju i dla innego wieku,
niż te, na które zwracam tu uwagę. O ale po
tytułach sądzićby można, w; wydawnictwach

'i t. d. Młodzież nasza mało ma pojęcia o tem, 
1 co się dzieje na jej ziemi i w krajach ościen- 
? nych, zaledwie cośkolwiek słyszy, o przeszło- 
1 ścd i jej zabytkach, o prawach obowiązujących,
o handlu, gospodarstwie i  przemyśle krajo-Jdła starszej młodzieży, nastąpiła zmiana na 

tłwym, o polskiej przyrodzie, o potrzebach wła-!lepsze —- procent książek „swojskich" zwięk-(

szył się znacznie! Ale zamiłowanie do egzo­
ty zmu wciąż pokutuje. Przed tygodniem wpa­
dło mi n. p. w ręce silnie reklamowane piśnie 
dla młodzieży i znalazłem w nim dalszy oią£ 
jakiejś powieści, zdaje się angielskiej, opisu 
jącej przygody dwóch chłopców w walce 
z Arabami. Oto z niej drobny wyjątek:

„Cyryl czekał, aby Arabowie zbliżyli się 
dostatecznie, wtedy ze spokojem starego 
żołnierza pociągnął za kurek i turkot karabi­
nu maszynowego rozbudził drzemiące echo... 
Kilkunastu ludzi i kom spadło na ziemię, 
Reszta zatrzymała się... —  To im n ie  sma­
k u j e  — szepnął Tomek. —  P o c z ę s t u j  
ich jeszcze Cyrylu...

...W następnej chwili wszyscy prawie napa 
Sitnicy zwrócili się i popędzili ku nim... Cyry 
czekał jeszcze. Dopiero gdy mógł rozróżnić 
twarze, pociągnął za kurek. Nastąpiła p r a w ­
d z i w a  r z e ź .  Ale Cyryl miał już mało na 
boi. Raz jeszcze karabin zaterkotał ostro, po 
tem umilkł...

„Tomek, zrywając się na nogi, rzucił nie 
wielki, okrągły przedmiot na najbliższegc 
Araba. B o m b a  z hukiem wybuchła, a czło 
wiek z koniem p o p r o s t u  zniknęli z po­
wierzchni ziemi.

- W i w t! — krzyknął r a d o ś n i e  Cy­
ryl i chwyciwszy kilka bomb, rzucił je wrai 
z Tomkiem ku Arabom, którzy uciekli, pozosta 
wiając^ sporo zabitych na miejscu..."

Dość cytaty. Nasza młodzież powinna czu< 
wstręt do chłopca, który „radośnie" woli
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STUR OPPMAN (Or-Ot)

Żołnierz Nieznany
Wzięli go z ziemi z braćmi pospołu 
I do wspólnego rzucili dołu,
Grób zakopali, grób przydeptali, 
Chwilkę stanęli —  i poszli dalej.

Leżże ty sobie, kolego miły,
Na samym spodzie bratniej mogiły, 
AnS ci rangi, ani ci chwasty,
Tylko ta kula w rok osiemnasty.

Może tam matka czeka na ciebie,
Starą kołyskę nogą kolebie,
Takeś niedawno dzieckiem w niej leżai :
I jakże wierzyć, żeś w śmierć odbieżał. ;

Idą żołnierze, trąbki im grają,
Krzyże Virtuti z piersi błyskają,
A tamten leży w krwawej koszuli 
I zamiast krzyża znak ma od kuli.

w
O, mój żołnierzu, chłopcze nieznany,
Kładę tę piosnkę na twoje rany,
Na twoje krwawe, znękane ciało 
Kładę tę piosnkę, jak różę białą.

Może rozkwitnie różą piosenka,
Może ją weźmie twoja panienka,
Może pomyśli o bratnim grobie,
Może od Polski łzę ciśnie tobie...

irób Nieznanego
iciałbym, o brzasku, żołnierzu nieznany,

: zyjść na twój, świtem zróżowiony grób, 
z mego okna kwiat, świeżo zerwany,

: \ dnia zaczęcie, złożyć u twych stóp. 
lęknąć na świętym, jak ojczyzna, grobie 
śpiący bracie, podziękować tobie,

‘ skrzydła życia przypiął mi twój trup.

ocknlotiych świątyń, nad dchą mogiłą, 
:won-by po dzwonie jął pacierze grać: 
jedną mową serce-by w nich biło: 
ileś nam wszystko, coś mógł, chłopcze, dać: 
erwsze kochanie, żal drużyny bratniej 

" łcrew chłopięcą do kropli ostatniej, 
sy na wieki bez imienia spać...

J >ż twoje życie na dziejów przełomie? 
yż warto ronić łzę dla takich strat? 
e dziś, chłopcze, w każdym naszym domie 

; .warte okna na zorzę, na świat! 
ą w szeregach twoi bracia zbrojni, 
umi im sztandar: Strażujcie spokojni,

.a was zwycięstwo, —  a on w boju padł...

Ipi ulica hałaśliwym gwarem, 
zdyma się falą znojny bytu ruch, —*
'ój: w dnia gonitwie —  chwila, co jest czarem,

' a mgnienie oka puść w mogiłę słuch; 
ieukojonym matkom i sierotom, 
ewypłakanym łzom ich i tęsknotom 

. łóż hołd... Idź dalej: pozdrowił cię duch... ‘

hciałbym, gdy ciszę i spoczynek nieeą 
nia skrwawe blaski, co dogasa już, 
rzyjść z mą maleńką wnuczką złotowłosą,
/ złotej czerwieni zachodzących zórz: 
ezimiennemu Polski żołnierzowi 
o ja maleńka niech: „śpij z Bogiem" powie 

2 na dobranoc da mu garść róż...

śnią złote gwiazdy na wysokiem niebie,
/ dolinach ziemia pusta, głucha noc; 
żary żołnierzu, widmami do ciebie 

"chodzi przeszłości nieśmiertelna moc: 
szaleńczych bitew, ze szubienic stryków, 
katorg Sybiru, z lochu niewolników 

Jadł laur triumfu na kamienny kloc.

T niech wie obcy, gdy do nas zawita, 
ieśmy rycersko wyszli z krwawych prób,
■e kwiat wolności z naszej krwi rozkwita,

A krew zawarła z wzgardą śmierci ślub. 
Świadczą za nami bojowiska świata,
-roehy w obczyźnie —  i sława skrzydlata —  
i ten żołnierza nieznanego grób...

28 grudnia 1924 r.
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Warszawa a ponmik 
„Nieznanego Żołnierza

'Jest w Warszawie miejsce, do którego lud- 
cLność stolicy przylgnęła sercem calem. To ■— 
pomnik „Nieznanego Żołnierza"!

Kiedy pewnej noicy płytę tę u stóp pomnika 
Poniatowskiego położono, to drgnęło serce 
stolicy. W  jednej chwili płytę zarzucono sto­
sem kwiatów. Odbywały się tam formalne 
pielgrzymki tłumów, tak dalece myśl złożenia 
hołdu „Nieznanemu Żołnierzowi" tkwiła 
w głębi uczuć ludności stolicyj

Mieszkańcy Warszawy odczuli, że składanie 
hołdów tej szarej masie, poległych za Ojczy­
znę żołnierzy, wypływa z myśli głęboko demo­
kratycznej. Wszak w czasach dzisiejszych nie 
wygrywa wojny najświetniejszy generał, od­
znaczany jednak orderami, mający nazwisko 
swoje uwiecznione w kronikach wojennych, 
lecz przedewszystkńem zwycięża duch narodu, 
duch tej szerokiej masy żołnierskiej, która 
idzie do walki bez jakiejkolwiek nadziei utrwa­
lenia swych czynów jednostkowych w pamięci 
potomnych.. Kiedy więc na piersiach genera­
łów zawisły błyszczące ordery, to jeden tylko 
ten szary żołnierz, rozrzucający swe białe ko­
ści po licznych pobojowiskach, pozostał —  nie 
nagrodzony.

Była to krzycząca niesprawiedliwość, którą 
wyrównało łudzicie uczucie, składając mu hoł­
dy w formie symbolicznych grobowców. Pierw­
sza taka demokratyczni myśl zrodziła się 
w demokratycznej Francji. Polska poszła jej 
śladem i grobowiec ^Nieznanego Żołnierza* po­
jawił się najpierw w stolicy.

Wkrótce po złożeniu płyty, ujrzeliśmy usta­
wioną na niej z bronzu ulaną urnę, z której 
po wieczne czasy wznosić się będą w górę ję­
zyki płomieni, symbolizujących niejako żar 
tego parjotycznego zapału, z którym szary żoł­
nierz polski składał Ojczyźnie z krwi swej 
ofiarę.

To też mieszkaniec Warszawy, przechodząc 
koło tego uświęconego uczuciem łudzkiem 
miejsca, odsłania głowę i zawsze salutuje tam 
żołnierz, przechodzący pojedynczo lub też ma­
szerujący wraz z całym oddziałem. Jest coś 
głęboko wzruszającego w plastyce tego sym­
bolicznego grobowca i w tym pietyzmie, z jas­
kim ludność stolicy do niego się odnosi. Przy­
puszczać należy, że i dla mieszkańców Krako­
wa miejsce, na k.tórem położona została płyta, 
poświęcona czci „Nieznanego Żołnierza", sta­
nie się jednem z miejsc najdroższych i głęboko 
czcią otoczonych.

Pomnik w  Saint Julku, ku czci poległych żołnierzy 
dywiz i kanadyjskiej, ofiar pierwszego ataku gazowego 
ze Strony arirji niemieckiej.

K u  czci poległych.
Na joryginalniejszą chyba iluminację ku czci poległych 

urządzili mieszkańcy pewnego nowojorskiego drapacza 
chmur, oświetlając okna w  ten sposób, że utworzyły 
one olbrzymi krzyż świetlany.

Pogadanka naukowa
0 budowla chmur

Wszystkie rodzaje chmur od najsubtelniejszej 
mgły, otulającej w srebrzyste powicie lasy i łąki, 
do czarnej nawałnicy brzemiennej piorunami i de­
szczem, składają saę z ciekawego materjału, któ­
ry ściśle rzecz biorąc, równie trudno zaliczyć do 
ciał gazowych, jak,do stałych, albo płynnych. Po­
pularny sąd, że chmury składają się z wody, jest 
w ostateczności słusznym, ale nie wyczerpuje ani 
nie ujmuje bliżej tego ciekawego zagadnienia. — 
Kto jest obdarzony bystrzejszym wzrokiem, do­
strzeże w chmurze, względnie hgle, niezliczoną 
ilość białych wirujących punkcików. O naturze 
tych punkcików nie umiano przez dłuższy czas 
nic bliższego powiedzieć. Musiały to być ciałka 
nadzwyczaj lekkie, żeby unosić się w powietrzu 
bez przeszkody, z drugiej strony składać się one 
musiały z czystej wody, ponieważ zdolne były w 
każdej chwili przemienić się w. opad deszczowy. 
Przyjęto zatem, że są to maleńskie kropelki wody, 
zawierające w środku banieczkę powietrza.

Zapatrywanie to stradło dziś swe znaczenie, 
najnowsze bowiem badania Assmaama wykazały, 
że marny tu do czynienia nie z pusteml w środku 
banieczkami, lecz z kulkami zupełnie jednołrtemi. 
Asismamm chwytał mgłę na szkiełko podstawowe i 
badał następnie jej składniki pod mikroskopem. 
Nie zaobserwował on nigdy w rozpłaszczonych 
kuleczkach jakiclikolwiek pęknięć, albo luk, które 
musiałyby dojść do skutku, gdyby wewnątrz ku­
leczek znajdowało się powietrze.

Tak, jak dla warstw mgły, znajdujących się przy 
ziemi, decydujące były badania As&manna, tak o 
jakości składników w warstwach wyższych prze­
konać się możemy metodą optyczną, zapoczątko­
waną przez Pertnera-Exnera. Metoda ta opierała 
się zasadniczo na przesłance, że. światło dozna 
odmiennych przemian przechodząc przez kropelki 
jednolite a odmiennych przez banieczki wypełnio­
ne powietrzem. Można fizycznie udowodnić, że ca­
ły szereg zjawisk optycznych atmosfery, jak świa­
tło. polarne, tęcza i inne, nie mogłyby mieć wo- 
góle miejsca, gdyby mgła zbudowaną była z pu­
stych w środku kropelek.

Powyżej 7—8000 metrów zachodzi przemiana 
kuleczek płynnych na stałe, to znaczy, w powyż­
szych wysokościach mgła składa się z drobniut­
kich cząsteczek lodu. W związku z tem jak i ż od­
rzuceniem teorji kuleczek powietrznych, wysuwa 
się pytanie, w jaki sposób cząsteczki te, posiada­
jące bądź co bądź pewną wagę, mogą się utrzy­
mać w powietrzu? Otóż cząsteczki te, rzecz cie­
kawa, wcale nie bujają w powietrzu i nie wyzwo­
liły się orne bynajmniej z pod ogólnego prawa 
ciężkości, przeciwnie opadają nadzwyczaj wolno 
ku ziemi. Że nie opadną nigdy na dobre i zdają 
sio utrzymywać wciąż na jednej i tejsamej wy­
sokości dlórnaczyrny sobie to działaniem prądów 
powietrza, mających stałe kierunek od ziemi ku 
órze.

Interesujące są też dalsze własności anatomicz­
ne cząsteczek tworzących chmury. Ich lekkość po­
woduje nadzwyczaj drobne rozmiary. Istotnie trze­
ba bardzo silnych powiększeń w mikroskopie, by 
je dojrzeć. Jeżeli je sobie wyobrazimy jako geo­
metryczne kuleczki, to średnica ich wynosi prze­
ciętnie 0.016—0.02 mm. Najmniejsze jakie się spo­
tyka, mają 0.006 mm, największe 0.035 mm. In-, 
nem! słowami: kropelki mające mniej niż 0.006
mm są za małe, ażeby mogły wogóle istnieć, wy­
parowują natychmiast, kropelki zaś ponad 0.035 
średnicy są za ciężkie, żeby się mogły utrzymać 
w powietrzu, opadają więc ku ziemi stanowiąc 
przejście między elementami chmury a deszczem.

Jeżeli spytamy, jak gęsto obok siebie leżą czą­
steczki chmur, to odpowiedź będzie brzmiała, że 
.zależy to od trzech czynników, a mianowicie wil­
goci powietrzu, jego temperatury i prądów. Im 
powietrze jest wilgotniejsze, zimniejsze i w im 
gwałtowniejszym znajd uje się ruchu, tem gęstość 
chmury jest większą. Najpazeżroc.zystszą z chmur 
jest lekka mgła. jaką widuje się nieraz na polu 
pod wieczór — oddalenie \yzajemne cząsteczek 
jest tutaj naturalnie bardzo duże, a ilość -wody 
stosunkowo znikomą.

Mówiliśmy już, że wykluczyć musimy w kropel­
kach istnienie powietrza. Wchodzą jednał: w grę 
a inne ciała już nie gazowe, lecz stale, mianowicie 
kurz, cząsteczki węgla, oliwy itp. Jeżeli będzie­
my obserwować na jakknś wyżej położonym pię­
trze deszcz, ściekający po szybach, przekonamy 
się, że nie jest on bynajmniej tak czystym, jakby 
się zdawało. Każda kropla pozostawia po sobie 
osad brudu, pyłu, w każdym razie ciała stałego. 
Trzeba przypuścić, że te szczątki stałe znajdo­
wały się w kropelkach pierwotnie, ą nie dostały 
się tam przez zanieczyszczenie, gdyż obserwacja 
wypadnie identycznie, nawet na • hajwyższem pię­
trze, gdzie krople deszczu nie miały sposobności 
ulec infekcji pyłowej. Fakt ten ma duże znacze­
nie praktyczne i teoretyczne, gdyż właśnie te czą­
steczki ciał stałych, znajdujących się w powietrzu, 
tworzą/1 jak gdyby rusztowanie, na kitórein wspie­
ra się masa chmur. W przeciwnym razie nie mie­
libyśmy wogóle chmur, niebo byłoby zawsze po- 
godue-m, a deszcze byłyby możliwe jedynie w po ­
staci mOfneiitałnej ulewy.

Żeby to lepiej zrozumieć przypomnijmy sobie 
znany fakt z fizyki: Jakiś roztwór może być nie- 
tylko nasycony, ale przesycony i mimo tego cia­
ło rizpaisizezone nie wykrystaiizowuje, jeżeli ca­
łość znajduje się w zupełnym spokoju i niema w 
naczyniu jakiclikolwiek ciał stałych, chociażby w 
■postaci kurzu lub pyłu. Jeżeli natomiast jakiekol­
wiek cząsteczki stale znajdowały się w środku, to '

żeń florenckich", „W  mieście Madonny Sykn 
styńskiej", „Norymberga i Rotenburg", „Ober- 
ammergau" „,Tun strasburski", „Dwa wielkie 
grobowce Paryża", „U stóp Wawelu". By zaś 
tytuły £e iiie zdezorientowały czytelnika, do­
dam, że wrażenia prof. Kleinera dalekie są cd 
oschłości Baedeckera, jak też od nieumiarko­
wanego gadulstwa. To barwne essav‘e, w któ­
rych skończenie dojrzałą formą zamyka kry­
tyk wyniki swych ciekawych zamyśleń nad 
arcydziełami sztuki, owoc refleksyj, jakie się 
nasunęły w ich obliczu. Chcąc dać pojęcie 
o ich świeżości i formie, wystarczy zacytować 
początek pierwszej impresji, skreślonej za po-, 
bytu w Wenecji:

„Cichemi słowami bądź pozdrowione, miasto 
lazurowe — 

miasto, co wdał odsunęło gwarliwość nowo-! 
go życia —  spokojnie ruchem rytmicznym ko­
łyszące, szeptaniem sennej fali dziwa mówiące, 
gondoljera wołaniem echa zaginione budzące, 
pieśniami gondol wieki minione śpiewające,.."

Wrażenlia swe ujmuje prof. Kleiner w świe­
tną szatę stylistyczną. Już to bowiem stylistą 
jest autor „Sztychów" pierwszorzędnym. Styl 
jego połyska świeżością barw, tętni swoistym 
rytmem, opanowanym, spokojnym. Forma wy­
cyzelowana, skończenie dojrzała.

Na- czoło części drugiej wysunął prof. Klei­
ner studjum, pisane jeszcze w roku 1913, p. t.: 
„Żeromski jako poeta powstania styczniowe­
go". To studjum, jak i następne, zebrane w tej 
części, zadziwię darem wdzierania się i docie­
rania do nerwu, do istoty przedmiotu, wnikli­
wością, niezwykłą subtelnością spostrzeżeń, 
a przy tem — sugestywnością wykładu. Przy­
toczę fragment charakterystyki Żeromskiego, 
jako „pogrobowca powstania". „Bolesne skut­
ki powstania (styczniowego) były jego (twórcy 
„Wiernej rzeki") głównem przeżyciem: nie wy- 
kwitł stąd żal do powstańców — tylko zrodzi­
ła się solidarność wielka z tem wszystkiem, co 
stanowiło b o l e s n o ś ć  powstania. —  Patrzał 
na nie —  pisze dalej prof. Kleiner — przez 
łzy, oczyma przywykłem! do 'obrazowi smu­
tnych. Patrzał jak człowiek, którego oko osła­
bione już, nie obejmuje widnokręgów rozle- ■> 
głych, lecz tylko uporczywie wlepia się w rze­
czy bliskie, jednostkowe, drobiazgowe. Doko­
ła rzeczy takich krążył wspomnieniami. Wska­
zywał je boleśnie spokojnem skinieniem gło­
wy, mówiąc z goryczą: „Tak ci jest — Ni 
przesadzać nie chciał, ni upiększać. „Tak ci 
jest — " mówił i tany przed oczyma mając,

służyć one beda jako punkty krystaJiza*yjne/ua-: “ etU ko kre,w wskazywał, która jest piękna, 
około których natychmiast osadzi się ciało ro*-|lec? 1 ktora 5«* zawsze. Jakby
■puszczone. Podobnie przedstawia się rzecz i zejn nnarę się wysilił cierpieniem, me tłuma-
stosmkiem pyta do cząsteczek chmur. Gdyby g o ! P ^ z y n  me szukał, nie osądzał 
nie było, to jak już mówiłem, nie mielibyśmy 
chmur, lecz tylko momentalne ulewy, tąk, zaś eia-

i
w i w a t! na widok ciał rozszarpanych, lub cy­
nicznie mówi: „to im me smakuje!" i radzi 
dalej ich „poczęstować". Dla niej bohaterską 
powinna być młodzież walcząca w obronie 
ojczyzny, ale nie wybierająca się z karabina­
mi maszynowemii i bombami po złoto...

Dodajmy jeszcze, iż sporo takich litworów 
jest czystą fantazją w której niema prawdy, 
są czystą fantazją, w której niema prawdy, 
ani geograficznej, ani etnograficznej — a ide­
ałem w nich jest zbogacenie się. Literatura 
taka oietylko nie jest pożyteczną, ale wprost 
szkodliwą. Rozbudza chorobliwą fantazję, od- 
ryfwia od świata i stosunków własnych. Na wra- 
żliwych czytelnikach rozbudza chciwość i chęć 
szukania przygód po dalekich lądach i mo­
rzach. To też dość często czytamy o rozmai­
tych domorosłych Robinsonach, Cookach, 
Stanleyach i kandydatach na poszukiwaczy 
djamenstów, którzy w braku ochoty do nauki, 
opuszczają pokryjomu dom rodzicielski, a przy­
trzymani w drodze, spotykają się na miejscu 
z trzłeiną bambusową. A. o iluż takich Robin­
sonach nie dochodzą wieści do uszu reporte­
rów' dziennikarskich.

Uwagi powyższe nasunęła rai książka zna­
nego pedagoga i litera ta, p. Mikołaja Maza- 
notwjakaego: „Duch puszczy podftaskiej"^ * )

**) Mikołaj Mazanowski. „Duch puszczy pod- 
łaiskiej" ■— po-wieść z niedawnej przeszłości dla 
młodzieży. W arszaw a-K rak ów nakład J. Czer- 
aecfóego (z rycinami).

Autor znany z prac swoich z dziedziny histo- 
rji literatury, pierwszy raz popróbował sił na 
nowem dla siebie polu. Próba wypadła nader 
.szczęśliwie.

I W czasach, bliżej nie określonych, lecz o ile 
z treści sądzić można, gdzieś w drugiej połowie 
w. XVIII, rodzina szlachecka osiadła na wy­
dzielonej jej królewszczyźnie w puszczy pod­
laskiej. Był to „szmat dzikiego boru", w któ­
rym należało zbudować dom i założyć gospo­
darstwo rolne. Autor zajmująco opowiada jak 

?do tego przystąpiono i jak tego dokonano 
„daleko od ludzi, bliżej Boga i przyrody". —

, Oczywiście nie brak tu licznych przygód: jest 
nawet na.pad wilków i walka z bandą zbójecką.

j Ale to kanwa, na której autor wyszywa 
obraz przyrody polskiej. Głowa rodziny kolo­
nistów, „doktor", uczony przyrodnik, który 
długo podróżował po świecie, korzysta z ka­
żdej sposobności, aby „swoich" a zwłaszcza 
swego wnuczka, zapoznać z tajemnicami przy­
rody, jej skarbami, cudami i niespodziankami. 
Na pierwszy plan występuje cała fauna i flora 
polska. A  nie są to opisy suche, nudne, zapo­

życzone z jakichś szkolnych podręczników — 
to żywe, barwne opowiadania z życia zwierząt 
i roślin. Całe ustępy poświęcone są wzajemnej 
ich współpracy, „uczuciu" i „moralności" ro­
ślin, stosunkowi człowieka do zwierząt. W i­
dzimy nocne życie puszczy, odkrywamy ta­
jemnice jezior, przypatrujemy się niebu i czer­
piemy pierwsze wiadomości o tej mezmierzonej 
szeroko nad głowami naszem} rozwartej i „cu­

dów głoskami zapisanej księdze wszechświata".
Równolegle z opisami przyrody, autor za­

znajamia młodych czytelników' z zajęciami ko­
lonistów. Widzimy jak budują swą siedzibę, 
jak sieją i koszą, jak zwożą zboże, ubijają kle­
pisko, tłuką ziarno w stępie, mielą w żarnach 
żyto, jak z łodyg i konopi oddzielają włókna, 
jak robią ług, mydło i świece, jak urządzają 
sad warzywny, jak wyrabiają domowe sprzę­
ty, wypalają naczynia gliniane, stawiają ule... 
Wypralwa na łosie daje obraz walki ich byków, 
a następnie praktyczne wskazówki jak kom- 
serowować ich mięso, garbować ich skóry, 
z kości ich otrzymywać fosforat. Grzybobranie 
to znów sposobność do malej monografji
0 grzybach, a przytem do pogadanki o pleśni, 
mchach, paprociach...

A wszystko to ujęte jest w zręczną fabułę
1 wyposażone nie morałami, lecz tu i ówdzie, 
od niechcenia bardzo zręcznie rzuconą uwagę 
etyczną. Sam pomysł przedstawienia pracy 
kolonistów, odrzucających pomoc materjalną 
rodziny, aby „dorobić się na swojem", a z pra­
cy swojej wynieść pożytki dla kraju i nauki — 
zasługuje na uznanie.
! Poprzestaję na tej „wzmiance", szło mi je­
dynie bowiem o wiązanie, jakiego rodzaju 
książki są pożyteczne dla naszej młodzieży. 

1 „Duch puszczy podlaskiej" pomnaża ich liczbę, 
a to powinno być zachętą dla autora do dal­
szej pracy na tem polu.

Kazimiera Bartoszewicz.

la obce służą kropelkom pary wodnej za jądra, 
okoló których osadzają się drobiny wody. Znaną 
ogólnie jest rzeczą, że miejscowości przemysłowe 
w Anglji, lub w Niemczech w Elberfeld, Barmen 
i inne, obfitują w pierwszym rzędzie w mgły i o- 
pady. Osławiony w tym kierunku jest również 
Londyn ze swą mgłą całoroczną. Natomiast,po­
wietrze nad’ morzem, mimo swej wilgoci i zawar­
tości soli, dzięki brakowi fabryk itd„ nie wykazuje 
naogół zbytniej skłonności do opadów.

Dziś mamy cały szereg teoiryj, rozciągających 
t.eorję „jąder" i na ciała gazowe, a w ostatnich 
czasach wskazują badania na ogromne znaczenie 
naładowanych elektrycznością dodatnio czy u- 
jeinnie, cząstek powietrza t. zw. jonów', odgrywa­
jących tu prawdopodobnie rolę dominującą.

Jak widzimy, chmur nie da się zaliczyć ani do 
ciał gazowych, ani do ciał stałych, ani do ciał 
płynnych, są one specyficznym skupieniem cząste­
czek wodnych natury albo płynnej, albo stałej.

E-t.

Zapiski literackie

lnie oceniał. Współczuł tylko i solidary­
zował się. Ironizował — ale tylko ból własny, 
nie tych, których cierpienia wskazywał. Sym­
bol mu się czasem wyłonił ze szczegółów, ale 
jakby przypadkiem, na krańcach — na ramach 
obrazu. Co czuł, co sam cierpiał, wkładał 
w dziwny ton słowa i w nerwową rytmikę zda­
nia: w treści chciał jedno prawdę dawać —* 
ten dziwny naturalista..."

„Pod wrażeniem wojny i „Księgi ubo­
gich" —  to tytuł drugiego z kolei szkicu, 
w którym Kleiner próbuje wykreślić drogi roz­
woju przyszłej literatury polskiej, dając na 
tle tych rozważań wnikliwą charakterystykę 
gcnjalnego tworu Kasprowicza. — Świetne są 
dalsze sylwetki: „Andrzej Niemojewski jako
poeta i badacz literatury", „Antoni Małecki", 
„Bronisław Chlebowski". Śliczne w ujęciu, no­
szą na sobie wyraziste znamię wiedzy krytycz­
nej Kleinera.

Chciałbym zwrócić specjalną uwagę na osta­
tnie, końcowe w zbiorze tym studjum, pi t.: 
„Artyzm Sienkiewicza". To najlepsza rzecz, 
jaką o tym przedmiocie ostatnio-napisano. — 
Pysznemi pociągnięciami krytyczneg-o swego 
ptndzla kreśli obraz- wartości artystycznych 
„Trylogji!!; artyzm jej rozkłada na pierwiast­
ki składowe; zaciekawia zwłaszcza ujęcie zna-

Juljusz Kleiner: „ S z t y c h  y“. Lwów-Warsza- i cznGnia ”°§'niem ł “  ”Aie piszą0
wa-Kraków. Wy&wtóctaro Zakładu Nar. im i ,-Ogniem , meczem -  mowi w pewnem miej- 

r\ v ' l ’ i oi 1 rro_i_ o iscu prof. Klemer — Sienkiewicz dał cos wie-Ossolińskich. im > . Str. U 3 +  3 «lb. - j ccj) ^  powie.. Mstoryczną ; _  coś inne£J
Mimo biadań i narzekań, ruch wydawniczy; Przemienił Mstorję w powieść. Dał istotną cly- 

w Polsce'.wzmaga się. Bieżąca produkcja wy-1 u arnikę losu zbiorowego, dal organiczną, nie- 
duwnicza polska potężnieje, wzrasta na siłacin powstrzymaną lawinę wypadków, w której 
Kryzys książki polskiej, aczkolwuek jeszcze biorą udział bliskie nam sercem jednostki, ale 
zupełnie nie zażegnany, zwolna zdaje się prze-yw której rzeczywistością naczelną, istotą wal- 
chodzić już do — przeszłości. Tak, to nie prze-. czącą, triumfującą, upadającą, porwaną przez 
sada! Zauważy to każdy, kto choć trochę moce losu i zarazem temi mocami wladnącą, 
uważniej obserwuje współczesną produkcję. | jest zbiorowość — społeczeństwo — naród. 
Ukazuje się obecnie książek coraz więcej, co-jj dal to nie w formie symbolicznej wizji lecz w 
raz też więcej cennych pozycyj zanotować wy - ( formie dotykalnego, bezwzględnie rzeczy wiste- 
pada. jgo życia..."

Z całego szeregu nowych wartościowych, prof. Kleiner jest jednym z niewielu tych, 
książek, dzisiaj dwie pczedewszystkiem wez- którzy zrozumieli, że pisząc dziś, w zmienio- 
mieny pod uwagę. j nycłi warunkach narodowego bytu, o tworzo

„S z ł y c h a m i" nazwał prof. K l e i 11 e i ; Sienkiewiczowskim, należy właśnie szczególny 
swój nowy tom studjów i wrażeń. Mieści się!na,ĉ  położyć na a r t y s t y c z n e  jego pier- 
w tem częściowe już określenie ich genezy, | piąstki. Bo w tym głównie kierunku idzie dziś 
a także i znaczenia, jakie doń przywiązuje zna-; jeg0 oddziaływanie, 
kom i ty nasz historyk literatury. Powstały na ■ 
marginesie zaw^odowych, naukowych ściśle;
prac i studjów świetnego mono grafa Slowac-, 
kiego, poza godzinami codziennych jego zajęć.. 
To wywczasy literackie. Nic w nich z obowiąz­
kowego ehłodu objektywnego .badacza, nie. 
robią też wcale, wrażenia przedmiotu, obrobio­
nego i spreparowanego w naukowej kuchni. 
Są raczej wyrazem innych jeszcze stron cle- j 
kaw/ej i bogatej indywidualności znakomitego; 
tego uczonego, jednym dowodem więcej szero-' 
kości skali jego wrażliwości estetycznej.

W  książce swej pomieścił prof. Kleiner stu- 
dja swe, rozprószone po czasopismach, z lat 
1910— 1924. Podzielił ją na dwie ezęści. Piern- 
szą jej część tworzą: „Wrażenia", drugą zaś: 
„Sylwetki i refleksje". Obie posiadają odrębny j 
nieco charakter i różnią się nietylko tema­
tycznie.

Na część pierwszą składają się wrażenia j 
z podróży. Oto ich tytuły: „Wenecja", „Z  wra
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